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Niedziela, 7 lipca 1878.

Ersedpłata kwartalna
.»nn#i w Potna«»« 7 marek 50 fen., w Państw.« «• a 
mieckiim i w Aaat-r? 9 marek 15 fen., w Beltfs Wł* 
•»eh, Stwajearyi, Serbii. Ameryce, w Danii, Francy» 

Anglii i Siwecyi 12 m*™k.

Przedpłata i oRlonzenia
prz/jmeją łię w Ekspedycji; prredp^H 
w meoarckii praskiej oraz w państwach w «»!«■ 
pocztowego niemiecko-aastryackiego należących arz^l* 
pocztowe. W innych krajach Łaś tylko naaze ‘ entn»y 
za których pośrednictwem (zoba?z niżej) można ta«U 

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Po/.u. 

Rękopisma
nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone bo •%

Ajencye Dziennika Poznańskiego: *
. .j-:e du Luxembourg, Rue Tournon No. 16, pułkownik Racxkowski, Rue de Fanboarg Poi.sonniere 33. — Ogłonenia dl» Diienn ik» przyjmuje w ^rytu pan Adem, ^refo,“r Je invalidendtnk“’ Behren- 

^„kfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haa.en.tein & Vogler. - W Berlinie Rudolf Mo.,., Jerunlemerstra.se 48. A. - W Pleeze-
fJurf0’*’? l Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenatraa.e 45. - W Bremie E. Schlotte. - W Frankfurcie nad Menem D.ube & Comp. - W Wrocławiu Daube, Haa.eu.tein A Vogler 

? CeoOwi-Auu wi#. u Zboral k.

jy ciąg wystawy Polacy, którzy się udają do Paryża, nabyć mogą pojedyncze nu mera Dziennika Poznańskiego
Grands Magasins du Printemps, Boulevard Hausmann N. 70.
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. numerze pisma nasz* go zamieściliśmy 
^^rlina, który nam doniósł, że w dniu wczo- 

* wszyscy członkowie kongresu Exposé, 
ütrt\^enia Polaków. Równocześnie, jak się do- 

Tr^lano także kongresowi broszurę pod ty- 
’rSres * kwestya polska.“ 0 tćj ostatuiéj 

Tutaj w krótkich słowach chcemy 
^¿ wspomnianego „Exposé de l’état actuel

- Kongres — tak mówi Exposé — nie- 
swe prace. Jego zadaniem pogodzić in- 

r*roDf « dziełem podjętćm przez Rosyą, dziełem, 
jugksander II w swéj proklamacyi do Bułga- 

flri rewindykacją „praw narodowych, które są 
warunkiem naturalnego rozwoju i podsta-

«ivstencyi.“ Czyż te zasady, te powody mają 
j^sować do pewnych narodów? Czyż sprawie-

'onieczne dla Bułgarów, nie byłyby równie spra- 
j konieczne dla innych Słowian? Kongres ze- 

iowił wprawdzie, że zajmować się tylko bę- 
i kwestyami, które w związku będą z wypad- 

wojny — ale mimo to odzywają się Po­
te gdyby milczeli w chwili, w którćj rozmaite ludy 

1«. narodowego powołane, mógłby ich spotkać za- 
te sami o sobie zapomnieli. Exposé ogranicza się 

¡tgtfin przedstawieniu faktów, przedstawieniu położe- 
ttrodu, zapoznanego przez wszystkie mocarstwa, 

przedstawieniu wszakże, głównie a może jedynie 
y jaskrawo tylko stan rzeczy pod zaborem ro- 
1 O tém, co się pod innemi dzieje zaborami, 

los Polaków, albo milczy owo exposé, albo 
7tém tylko daje wzmiankę. Autor owéj broszury, 
się, położył sobie za zadanie, wykazać przedewszy 

sprzeczność, przeciwieństwo, jakie panują w Ro- 
miedzy systemem praktykowanym w Kongresówce i 
mych prowincyach a ową oficyalną polityką rosyj- 
która się chełpi tém, że broni sprawy uciśnionych 

itlcz; za ich prawa. To tćż w tym kierunku obfity 
przedstawiony materyał. Nie przepomniano o ni- 

l’o skreśleniu obrazu pełnego grozy, — jaki 
jtawia Polska pod zaborem rosyjskim, słusznie za- 

ije fig autor: Niechaj mężowie stanu nam powiedzą, 
taki system zmierzający do zniszczenia narodowości, 
ji, tradycyi i języka może inny sprowadzić rezultat, 
nienawiść wzajemną i przepaść coraz głębszą między 

narodami? — Nasze skargi, nasze żądania, pisze 
, autor, nigdy nie były uwzględniane. Sądzą, albo 

nczéj udają, iż tek sądzą, że te lata niezliczonych cier­
pi i nieszczęść przeszły bez śladu, żeśmy nie nauczyli 
hę niczego, że jesteśmy niedojrzali. Jest to sąd najfał- 
sjwszy. Wszystko to, co się dzieje na całym obszarze 
Polski, kłam temu zadaje. Klasy wykształcone dają 
dowody rozumu politycznego i poświęcenia, lud zaś, że 
szanuje prawa, instytucye i władzę. Tak jest w Galicyi, 
me inaczéj pod zaborem pruskim.

W końca tek się odzywa exposé: Zważywszy, że 
stan obecny Polaków z wyjątkiem Galicyi jest ciągłćm 
pogwałceniem nie tylko praw przysługujących każdemu 
»rodowi ale i praw ludzkości, zważywszy, że taki stan 

pieczeństwem grozi społeczeństwu, rządom, Euro­
pe a nawet Rosyi ; zważywszy, że Polakom przysługują 
takie same i równie święte prawa narodowe jak mie- 
skańcom półwyspu bałkańskiego ; zważywszy nareszcie, 
fc pod względem stanu moralnego i społecznego w ni- 
®m uie ustępują Polacy tym, którzy udają się pod 
fr tekcyą kongresu — poddajemy powyższe exposé pod 
w i rozbiór mężów dostojnych, zgromadzonych w imie- 

książąt i narodów. Taką jest treść powyższego e x- 
P°sé, zbyt skromnego w swoich żądaniach. Nie wy. 

?»je ono przedmiotu a nadewszystko nie trafia w
"•o rzeczy.

Jak pisze Germania, podał także memoryał hr. 
•adysław Plater. Treść jego podamy następnie,

Przechodząc teraz do spraw kongresu zapisać nasam- 
musimy, iż jeżeli prawdą, co donosi Times a 

Batura ma być odstąpioue Rosyi ale pod tym 
że nie będzie mogła obwarować tego portu,“ 

sü . Powoli obawa, iż mogłoby jeszcze przyjść do 
°a między Rosyą a Anglią. W Anglii nie będą za- 
a zadowoleni z tego nowego projektu, bo żądano 

• ażeby Batum było przynajmniéj portem wolnym 
zwierzchnictwem Turcyi — ale lord Beaconsfield 

Pewnością, nie darmo zrobił tę koncesyą, o ktôréj pi- 
fc»v»lmes' resztą oczekiwać należy potwierdzenia 

.IHe SZeg°.doniesienia. — Co się tyczy okupacyi Bośnii 
^eogowiny, sprawa ta nie tylko nie postąpiła ale

znie coraz więcćj się zaostrza.
.ytuacya pomiędzy Austryą a Portą, tak piszą ze-

nie można. Austrya przystąpi do okupacyi nie jako man- 
dataryusz Porty albo jćj żandarm, ale z upoważnienia 
Europy; jćj wojska przekroczą Sawę, zaopatrzone w 
paszport europejski a nie na mocy ferm&nu sułtańskie- 
go. Wojska tureckie nie będą tworzyły rezerwy dla ; 
armii tureckićj, ale ich sztandar reprezentować będzie po- i 
tęgę i wolę Austryi.

Otóż tek się odzywają głosy z Wiednia w obec za- 
mierzonćj okupacyi. Nadmieniamy tutaj, że owa okupa- ] 
cya Bośnii i Hercogowiny przez Austryą spotyka w pra­
sie rosyjskićj nieukrywane objawy niechęci i ponure 
przepowiednie przyszłości. Tak np. No woje Wre- 
mia pisze: Jeżeli Austrya nie zawaha się w ostatnićj 
chwili, to zjawienie się jćj wojsk na terytoryum tureckićm 
może samo przez się zniweczyć wszystkie postanowienia 
kongresu. Jaki będzie ostateczny wynik biegu wypad­
ków na Wschodzie, tego nikt powiedzieć nie potrafi.

Dodajmy wreszcie, że obrady w kwesty i greckićj 
także na nie małe natrafiają trudności. Załatwi się je­
dnakowoż te sprawa, tak pisze Times, ale nie załatwi 
tak, ażeby nie miała wkrótce stać się źródłem nowych 
zawikłań. — W obec takiego stanu rzeczy z pewnćm 
niedowierzaniem więc powtarzamy za dziennikami ber- 
lińskiemi, iż coś około 10 bm. skończyć się ma kongres. 
Jak pisze Temps, nawet po zatwierdzeniu i podpisaniu 
traktatu berlińskiego, nie wszystko się jeszcze skończy. 
Rozmaite komisye muszą uzupełniać dzieło kongresu, 
załatwiając mnóstwo szczegółów, których zgromadzenie 
złożone z kanclerzów, ministrów i ambasadorów nie mo­
gło brać na siebie, by zarazem nie zaniedbywać intere­
sów bieżących kraju. Owóż nie trudno przewidzieć, że 
w łonie komisyi wybuchną niesnaski i dla ich zażegna­
nia mianować chyba przyjdzie nową komisyą europejską. 
Sądzą, że będzie to konferencja złożona z ambasadorów 
przy dworze niemieckim, i że zbierze się w Berlinie w 
końcu sierpnia lub we wrześniu.

Przy zamknięciu pisma odbieramy następujące te­
legramy :

Wiedeń, 5 lipca wieczorem. Politische 
Correspondenz odbiera następujące doniesienia z 
Bukaresztu: Na tajnćj sesyi rumuńskich izb, odbytćj w 
poniedziałek, postanowiono odebrać pełnomocnictwo na 
kongresie ministrowi Cogolniceano. Odwołano tćż już 
podobno ministra.

Wiedeń, 5 lipca. Wieczorna Wiener Abend- 
p o s t donosi: Prezes gabinetu, książę Auersperg, prze­
słał dzisiaj cesarzowi prośbę o zwolnienie całego gabinetu.

Wybory.
* Listy wyborcze tylko <lo dnia 

9 bm. godziny 6 wieczorem, t. j. 
przyszłego wtorku włącznie będą wy­
łożone. Przypominamy raz jeszcze o obowiązku 
ich przejrzenia i przekonania się, czy każdy 
wyborca jest w nich wpisanym. Niemcy nie­
słychanie są gorliwi w sprawdzaniu rzeczonych 
list wyborczych, tylko my, jak z zewsząd do­
chodzą nas wiadomości, do obowiązku tego się 
nie poczuwamy. Jaki ztąd wypaść może re­
zultat, łatwo przewidzieć. Przypominamy więc 
dziś jeszcze o tej najważniejszej w tej chwili 
czynności wyborczej w przekonaniu, że każdy 
wyborca nie zaniedba jej dokonać.

# Walne zebrania wyborcze powia­
towe odbędą się futro (w niedzielę t. j. 7 
b. m.) bydgoskie w Bydgoszczy o godzinie b 
po południu u Dietza; wyrzyskie w takie o godzinie 
3 po południu u pana Biniakowskiego; krobskie w 
Krobi o godzinie 5 po południu u p. Tilgnera; ko­
ściańskie w Kościanie o godzinie 5 po południu u 
p. Gąsiorowskiego; bukowskie w Opalenicy o godz. 
5 po południu u pana Witajewskiego.

, We wtorek zaś t. j. O bm, krotoszyńskie w 
Krotoszynie o godzinie 1 po południu u pana 
Kuschke, oraz międzychodzkie w Kwilczu o godz. 5 
po południu w oberży p. Hoffmanna.

Ks. dr. Kantecki uważa takie publikowanie za zupeł­
nie bez celu, każdy bowiem z wyborców wie dobrze, w 
jakim kieiunku spotrzebowane zostały pieniądze skład­
kowe, bo tak komitet prowincyalny jak i wszystkie ko­
mitety powiatowe dają szczegółowe na zebraniach ra­
chunki z wydatków.

..Następnie przystąpił komitet do przedstawienia li­
sty kandydatów na posła do parlamentu. Komitet pro­
ponuj: pp. Hipolita Turno, dr. Wł. Niegolewskie­
go, J. hr. Mielżyńskiego, Mieczysława hr. Kwile- 
ckiego, dr. Witolda S karzy ńs k i ego, ks. dr. Jaż­
dżewskiego.

Po przedstawieniu tćj listy p. dr. Szymański 
zabrał głos i oświadczył, że nie zrozumiałą jest mu 
liczbo 6 kandydatów, stawiając bowiem tam gdzie idzie 
tylko o wybór jednego posła aż 6 kandydatów, a wła­
ściwie 8, bo na liście powiatu poznańskiego, który wy- 
bierze wspołem z miastem Poznaniem jednego posła znaj­
dują się obok czterech kandydatów stojących na listach 
tek miasta Poznania jak i powiatu jeszcze w powiecie 
p. p. E u s t acliy Rogaliński i W 1. Taczano­
wski, a tu dr. Skarżyński iks. dr. Jażdże- 
w s k i, bałamuci się jedynie wyborców i utrudnia agita- 
cyą. Przewodniczący p. Kantak iks. dr. Kant e- 
c k i odpowiadają na to, że tek przepisuje regulamin, 
który jest dla nas prawem, przeto dr. Szymańskiemu nic 
nie pozostaje innego, jak zastósować się do mego.

Następnie poddano pod głosowanie powyższych kan- 
datów i ci jednogłośnie przez zebranych przyjęci zostali.

Poczćm zabrał głos ks. dr. Kantecki dla przy­
pomnienia wyborcom ich obowiązków, niemnićj zwrócenia 
na to uwagi, że czas agitacyi bardzo jest ograniczony, 
11 bowiem dopićro zbierają się delegaci dla ostatecznego 
oznaczenia kandydatów, do agitacyi przeto zostaje zale­
dwie dwa tygodnie czasu. Przy tćj sposobności odczytał 
ks. dr. Kantecki odezwę komitetu niemieckiego, a wy­
kazawszy szczególniejszą organizacyą stronnictwa przeci­
wnego dodał, że w obec takićj organizacyi musielibyśmy 
przepaść, gdybyśmy nie wzięli się wszelkiemi siłami do 
spełnienia naszego obowiązku. Wzywa w końęu, aby 
mężowie zaufania zgłaszali się sami do komitetu i do­
pomagali mu tym sposobem do spełnienia jego zadania. 

P. dr. Szymański powraca jeszcze raz do te-
podniesionego przez siebie przed chwilą, krytykuje 

przyjętą dotychczas praktykę stawiania tam, gdzie idzie 
o wybór jednego tylko posła, aż 6 kandydatów, zapo­
wiada, że gdy będzie dłuższy czas na wybory, postara 
się o zmianę regulaminu i wyraża życzenie, aby delegat 
miasta Poznania porozumiał się w ten sposób z delega­
tem powiatu poznańskiego, iżby p. H. Turno, który 
na liście powiatu poznańskiego postawionym został na 
ostatnićm miejscu, utrzymał się na zebraniu delegatów 
na pierwszćm miejscu. Pan Szymański prosi o zapisa­
nie tego jego życzenia do protokułu, na co zezwala prze­
wodniczący.

Co do nas musimy oświadczyć, iż owo wystąpienie 
p. dr. Szymańskiego przeciw regulaminowi, w tćj zwła­
szcza chwili uważamy za nie stosowne. Dziś nie pora 
na krytykę. Nie podoba się p. dr. Szymańskiemu obo­
wiązujący regulamin — może się postarać o zmianę ta­
kowego ale w innym czasie. P. dr. Szymański sam u- 
znaje, że dziś chwila do tego nie odpowiednia. Po cóż 
więc z sprawą tą dziś występować?

tylko przez jednego z obywateli było reprezentowane. 
Zebranie zagajone przez przewodniczącego komitetu po­
wiatowego, ks. prób. Gajowieckiego stósowną przemową, 
w którćj wyłuszcza przyczyny rozwiązania parlamentu, 
wzywa w końcu o wybór przewodniczącego na dzisiejsze 
zebranie. Przez aklamacyą powołany ks. prób. Klaro- 
wicz z Jaktorowa, prosi na utrzymującego pióro p. Graffa 
z Próchnowa.

Przystępując następnie do pierwszego numeru po­
rządku dziennego, tj. wyboru sześciu kandydatów, przed­
stawia przewodniczący, aby pozostawić wszystkich tych, 
którzy poprzednio wybrani zostali. Zebranie zgadza się 
na to i wybór pp.: ks. prób. Gajowieckiego, 
K a r ó 1 a h r. Raczyńskiego, W ł a d. N i e g o 1 e- 
wskieg o, księcia Romana Czartoryskiego 
i księdza Kegla z Krotoszyna — na kandy­
datów aprobuje. Po dokonanym wyborze przechodzi ze­
branie do okręgów i mężów zaufania, którzyby przyszlemi 
wyborami już dzisiaj zająć się mogli. Wszystkie okręgi 
i mężowie zaufania pozostali ci sami z wyjątkiem na 
miasto Piłę, gdzie w miejsce p. Z. który przy ostatnich 
wyborach małą rozwinął agitacyą, zgodzono się wybrać 
p. dr. Przybyszewskiego tamże. Również na okręg Jakto- 
rowo, wybrano do pomocy drugiego, w osobie p. Tybor- 
skiego z Lipy.

Ks. Klarowicz z Morzewa prosząc o głos wnosi, aby 
delegat popierał na walnćm zebraniu w Poznaniu głó­
wnie kandydaturę ks. Gajowieckiego, gdyż jestto życze­
nie całego powiatu. Ks. Nowak sprzeciwia się temu, aby 
delegatowi dawać jakie instrukeye, i uważa komitet pro­
wincyalny za naszą uajwyższą władzę, który wraz z de­
legatami ma prawo ustauowienia kandydatów i zastóso­
wać się musimy, kogo nam władza przedstawi. Ksiądz 
Gajowiecki robi uwagę, że kandydaci podług porządku 
na liście bywają uwzględniani, i uważa, że kwestya kan­
dydatury została załatwioną.

Przewodniczący nadmierna jeszcze, że kartek na ks. 
Gajowieckiego dużo jeszcze pozostało od ostatnich wy­
borów, i przedstawia, aby w razie ponownego wyboru ks. 
G. — mnićj kartek drukowano polskich a więcćj w ję­
zyku niemieckim. Ks Nowak protestuje przeciwko temu 
podnosząc, że kartki polskie są prawnie dozwolone, i 
wnosi, aby li tylko w języku polskim drukowane były. 
Ks. Gajowiecki odpowiada, że przy ostatnich wyborach 
459 kartek dla tego unieważniono, że były w języku 
polskim, i prosi, aby przynajmnićj w połowie niemieckie 
przysłane zostały.

W końcu poruszono kwestyą składek na cele wy­
borcze. Powiat nasz mając od ostatnich wyborów dług 
w kasie komitetu prowineyalnego, chciałby się z zale­
głości uiścić. Ks. Szaal sprzeciwia się temu, twierdząc, 
że składki na walnych zebraniach odstraszają nie je­
dnych od brania udziału w tychże, i żąda, aby komitet 
powiatowy zrobił repartycyą, a mężowie zaufania aby w 
odnośnych okręgach składkę zbierali. Ks. Nowak uważa 
za praktyczniejsze podług podatku dochodowego czyli kla­
sowego składki na każdego w powiecie rozłożyć. Ponieważ 
zbieranie składek po zebraniu nie jest prawnie dozwolo- 
nćm, przeto wnioski ks. ks. Szaala i Nowaka upadły a 
zebranie zgadza się w końcu, aby jak dawnićj dobro­
wolną składkę pozostawić, co tćż nastąpiło.

Władzę policyjną reprezentował burmistrz p. Dombek.
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"irm’ coraz groźniejszą. Usiłowania br. Zichy w 
p’e; ażeby przekonać Portę, iż utrzymać się nie

!tWamj ®°śnii, stojąc między dwoma niepodległemi księ- 
bno t l Ułgar^ a Serbią, spełzły na niczćm. Nie zdo- 
ż®uszn Przek°nać gabinetu tureckiego, iż Austrya 
łlneni Jest Przez zajęcie Bośnii przeszkodzić ewentu- 

u, ,rozszerzeniu Serbii. Tureccy mężowie stanu i 
^»laia maJ^ce styczność z sułtanem, takim prze- 
do su/- °Dem> Jak gdyby chcieli koniecznie doprowadzić 
śnij ajp? z Austryą- Wydano rozkaz do władz w Bo- 

moBł y USUDęły wszystkie archiwa i wszystko to, co- 
Z i)qs'| Posłużyć Austryi do zorganizowania prowincyi.

* Wczorajsze zebranie wyborcze m. 
Poznania odbyło się wśród licznego udziału wybor­
ców na wielkićj sali bazarowćj. Powołany na przewo­
dniczącego poseł Kantak oddal po złożeniu biura i 
ławy asesorskićj głos członkowi komitetu wyborczego 
ks. dr. Kanteckiemu, który dał pogląd na prace 
komitetu przy ostatnich wyborach i zawiadomił, że po­
nieważ wystąpił z komitetu przewodniczący tekowego 
rzecznik p. Jażdżewskia z powodu choroby me mo­
że brać udziału w pracach komitetu, p. Ofierski wrięc 
komitet kooptował w miejsce powyższych pp. Niesio­
łowskiego i Karola Kamińskiego, na który to 
wybór zgodziło się zebranie. Stan kasy komitetowej 
jest wcale nieszczególny. Dochody były bardzo szczu­
płe a wydatki natomiast znaczne. Zebrano tylko 185 
marek długów ma kasa 300 marek, — a w tćj chwili
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wyborców w chwili obecnej jest konieczną a komitet 
nie postąpi niezawodnie wbrew intencjom wyborców je­
śli rozeszle między obywateli listę składkową.

P dr Szymański żąda, aby komitet zdał szcze­
gółowo sprawę z stanu kasy i ogłosił w pismach pu­
blicznych, w ten bowiem sposób zainteresuje się wybor­
ców i pobudzi do ofiarności, skoro wszystkim będzie 
wiadomćm, na co grosz przez nich złożony został użyty.

Gniezno, 5 lipca.
(Walne zebranie wyborcze.)

± Z przyjemnością dzielę się wiadomością o prze­
biegu dzisiejszego zebrania przedwyborczego. Odbyło się 
spokojnie i zgodnie, tak jak na ludzi miłujących oj­
czyznę przystoi, i bez owych skandalicznych scen, jakie 
ongi miały miejsce.

Zebranie nie było wprawdzie liczne, lecz reprezen­
towane przez wszystkie stany; zagajone było przez prze­
wodniczącego w komitecie powiatowym p. D ł u g o ł ę- 
skiego z Goranina.

Na wniosek ogólnie szanowanego naszego proboszcza 
księdza Walkowiaka z Modliszewka, znanego 
z ostatniego wystąpienia na walnćm zebraniu powiatowem 
wyborczćm, obrano kandydatem na posła na pierwsze 
miejsce p. Eustachego Rogalińskiego z Kró­
li k o w a, z tćm uprzejmem życzeniem, aby walne zebra­
nie delegatów tą rażą nam go znów na posła do wyboru 
przekazało.

Dalćj obrano na kandydatów do krzesła poselskiego 
pp.: dr. Zygmunta Szółdrzyńskiego, M. hr. 
Kwilec kiego, ks. proboszcza Kegla, księ­
dza proboszcza Stablewskiego i pana dr. 
Witolda Skarżyńskiego z Spławia. Dele­
gatem na przyszłe walne zebranie w Poznaniu będzie, 
ponieważ p. Żółtowski z Niechanowa chwilowo 
u wód bawi, ks. regens Andrzejewicz z Gniezna, 
jako tegoż urzędowy zastępca. Na przypadek, gdyby 
ksiądz Andrzejewicz nie był w możności pojechania, wy­
brano p. W1. Wrierzbickiego delegatem.

hrem, 5 lipca.
(Walne zebranie wyborcze.)

(&) Na dzisiejszćm tu odbytćm zebraniu wybor­
czćm wybrano na kandydatów na posła pp. dr. Rom. 
Komierowskiego, Wł. Taczanowskiego, 
Mieczysława hr. Kwileckiego, Józełahr. 
Mielżyńskiego, dr. Ludwika Mizerskiego 
z Pelplina i S te fana Żółtowskiego.

Zebranie było bardzo liczne.

Z ChodzleSkiego, 4 lipca.
(Walne zebranie wyborcze.)

Czas obecny głównych zajęć gospodarczych tylko
kilkunastu sprowadził wyborców na dzisiejsze zebranie, 
a nawet miasto Chodzież, oprócz miejscowego proboszcza,

Z Babimostsklego, 5 lipca.
(Walne zebranie wyborcze.)

5 Na wczorajszćm walnćm zebraniu wyborczćm 
w Wolsztynie, któremu przewodniczył p. St. Gaje­
wski, wybrano na kandydatów na posła pp. B. Hazę 
Radlić z Lewic, ks. W a r te nb e r g a z Pawłowic, 
Henryka Krzyżanowskiego z Konarzewa, ks. R. 
Czartoryskiego z Sarbinowa, Józefa hr. M i e 1- 
żyńskiego z Iwna, St. Gajewskiego z Wol­
sztyna. _________

Ostrzeszów, 4 lipca.
(Walne zebranie wyborcze.)

# Zwołane na dziś walne zebranie wyborcze od­
było się wśród nie zbyt licznego udziału, bo tylko 45 
obecnych. Komitet powiatowy po zdaniu sprawy z swo­
ich dwuletnich czynności, zaproponował listę kandydatów 
pierwotnie ułożoną, którą jednogłośnie przyjęto, i sku­
tkiem tego na kandydatów na posła wybrano tir. Wł. 
Niegolewskiego, dr. R. Komierowskiego, 
St Kurnatowskiego, dr. Donimirskiego, 
hr. dr. Sierakowskiego i dr. Zygmunta S z u ł- 
drzyńskiego. Po zapytaniu przez jednego z wybor­
ców, dla czego delegat powiatu ostrzeszowskiego nie prze­
prowadził żadnego na posła z postawionych przy poprze­
dnich wyborach kandydatów i wytłumaczeniu, że temu 
sprzeciwiła się większość delegatów, którzy się oświad­
czyli za kandydatem powiatu odolanowskiego, zakończono 
zebranie. __

Września, 4 lipca.
(Walne zebranie wyborcze.)

+ Dzisiejsze walne zebranie wyborcze zagaił ks. 
Kulesza a przewodniczył mu hr. Edward P o n i ń- 
ski. Zebranie było bardzo nieliczne. — Wybrano na 
kandydatów na posła pp. Stefana hr. Żółtowskie­
go, Józefa hr. Mielży ń s ki ego, dr. Wł. Niego­
lewskiego, dr. Szumana, ks. Ponińskiego, 
dr. Romana Komierowskiego.

Następnie zajęto się sprawą organizacyi wyborów i 
agitacyą wyborczą.

Inowrocław, 5 lipca.
(Walne zebranie wyborcze.)

oo Na dzisiejszćm zebraniu wyborczćm tu odbytćm 
wybrano na kandydatów na posła pp. Stanisława 
Kurnatowskiego, dr. Niegolewskiego, K.
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Kantaka, kg. dr. Jażdżewskiego, ks. Po-
nióskiego i Józefa Kościelskiego.

Na delegata p. Walerego Rutkowskiego, 
na jego zastępcę ks. P o n i ń s k i e g o.

Uchwalono odbyć cztery wiece w okolicach najwięcćj 
zagrożonych. — Zebranie było nieliczne.

Kongres i kwestya polska.
Pod tytułem tym wyszła broszura w języku fran- 

cuzkim, którą w streszczeniu podajemy:
„W chwili obecnćj,—- mówi autor — wszystkich 

oczy zwrócone są na Berlin: dnia 13 bm. kongres się 
zebrał.

Jedni są pełni nadziei, drudzy wątpią, sceptycy u- 
śmiechają się ironicznie — wszyscy wierzą jednakże, że 
z owój kuźni kongresowój wyjdzie wreszcie ów tak po­
żądany pokój oparty na podstawach niezachwianych. — 
Cokolwiekbądź, chwila to ważna i dla tego narody, któ­
rych losy rozstrzygnąć się mają, czekają niecierpliwie 
rezultatu konferencyi. Europa cała wplątana po części 
w kwestyą wschodnią, pragnie nie mnićj gorąco szybkiego 
i pokojowego końca tych obrad.

Jeżeli ów koniec rzeczywiście pokojowym będzie, 
będzież to stałćm i radykalnćm?

Ci co niczego od kongresu spodziewać się nie mo­
gą, a których polityczne położenie smutniejszćm jest niż 
był los rajasów tureckich (r. b. przed wojną), wstrząsają 
głową i wątpią a śmieją się z entuzyazmu optymistów.

Kongres ma się zająć kwestyą wschodnią, wywołaną 
ostatnią wojną turecko-rosyjską; wiedzieliśmy o tćm, za­
nim Waddington oświadczył to izbom francuzkim. Ale 
są kwestye, które nasuwają się same, skoro idzie o po­
kój i równowagę europejską, i które dla tego właśnie 
dyplomacya powinna zgłębić. Nie od dziś datuje się ta 
obawa spojrzenia w oczy kwestyi polskićj i mimo poło­
żenia rozpaczliwego tego narodu uciśnionego, nie prze- 
staje być dowodem więcej żywotności tćj sprawy: Nie 
lękamy się umarłych!

I dla tego śmiało twierdzimy, że kwestya wscho­
dnia nie może być załatwioną, pokój stały i powszechny 
nie może być ustalonym, zauim nie zostanie rozstrzy­
gnięty los narodu, który już przez samo położenie swe 
jeograficzne zawsze byłby zawadą do równowagi euro- 
pejskićj.

Ta równowaga, mimo wszelkich nadużyć czynionych 
w jćj imieniu, jest niemnićj najważniejszym problematem 
polityki obecnój. Z gwarancyą, którą przedstawia, wiąże 
się przyszłość potężnej kwe.-tyi socyalnój, która słusznie 
zajmuje obecnie rządy i straszy klasy robocze wszelkich 
krajów.

Półśrodki nie pomogą tutaj nic — to tóż kongres 
powinien uśmierzyć złe w zarodku. Naprawić polityczne 
niedomogi chwili obecnój, tj. przestać się bawić w armie 
a dać opiekę przemysłowi i kupiectwu. Są jeszcze inne 
zadania większe i szlachetniejsze. Nie wątpimy, że kon­
gres będzie chciał położyć piedestał do szczęścia stałego 
ludów. Jest to zadanie godne i wzniosłe, czyżby miało 
być ponad jego siły ?

Socyalistyczny ruch zamanifestował istnienie swoje 
krwawemi głoskami na osobie tego, który jest inicyato- 
rem owego dzieła pokoju. Osobistości najrozmaitszych 
partyi i opinii zgadzają się na to, że potrzeba radykal­
nych środków, aby zgnieść internacyonał w zawiązku. 
Policya może zdusić chwilowo ów prąd, ale zniszczyć go 
można tylko pokojem będącym gwarancyą dobra po­
wszechnego. Pokój zaś ten nie może być stałym dopóki 
kongres nie znajdzie środków zaradczych do załatwienia 
potrzeb legalnych ludów, które jęczą pod jarzmem syste- 
matycznóm. Być może, że Bułgarya, Serbia, Czarnogó­
ra, uzyskawszy święte prawa wolności, zostaną zadowo­
lone i przestaną niepokoić Europę. Ale czyż inne naro­
dy uciśnione, podrażnione na nowo, że zapomniano o 
nich, nie przyjdą ze swój strony zażądać od Europy, aby 
im oddano także to, co im się należy? Jest szczególnie 
jeden naród, o którym zapominają wszyscy, jakby z in- 
tencyą — czyż ten zmęczony wreszcie cierpieniem nie 
wyda okrzyku boleści? — nie byłoby to nic dziwnego! 
Naród ten jest w samym środku Europy. Nie jest to 
lud na pół dziki, niegodny jeszcze nazwy narodu; nie są 
to Bułgarowie, którzy dopiero po wiekach wolnego rozwoju 
mogą odwdzięczyć się Europie za dobrodziejstwo dzisiej­
sze; jest to naród, którego tysiącletnia historya ulegalizo- 
wała istnienie, którego stuletnie cierpienie zrobiło doj­
rzałym. Jest to naród, który się przyczynił nie mało do 
rozwoju umysłowego i moralnego społecznego, który za­
jaśniał w nauce i sztukach i który jeszcze po dziś dzień 
śpiewem poetów swoich i pędzlem artystów podnosi pro­
test przeciw’ gwałtowi, który wyrok śmierci nań wyrzekł: 
jest to — słowem — naród polski.

Rosya, która występuje słusznie czy niesłusznie jako 
protektorka ras słowiańskich, zdeptanych przez barba­
rzyńców, czyż nie spodziewa się, że nadejdzie dzień, w 
którym role się zmienią? — chciwy sąsiąd przyjdzie za­
pytać o naród polski? Prusy, które otaczają herb swój 
piękną dewizą: „s u u m c u i q u e,“ którą nawet na
hełmach żołnierzy mieszczą . ...........................................
................................................ ................................................. ?

Tak, jeżeli kongres chce raz na zawsze uśmierzyć 
burzę, niech przedłoży na stół konferencyjny sprawę pol­
ską, tę ranę wiecznie nie zagojoną.

Domagamy się praw obywatelskich dla każdego Po­
laka, czy jest poddanym rosyjskim czy pruskim; praw 
najdroższych narodu, zagwarantowanych przez kongres 
wiedeński i słowo solenne monarchów. Jeżeli kongres 
chce ustalić pokój powszechny, nie może przejść do po­
rządku dziennego nad tak ważną kwestyą. Powinien 
postawić kategoryczne warunki, żądać pewnych gwaran- 
cyi od gabinetów Berlina, Wiednia i Petersburga — 
inaczćj dzieło kongresu zamrze nim się narodzi. Polityka 
przyjęta przez Rosyą i Prusy i przeprowadzana z całą 
surowością na poddanych Polakach, powinna wreszcie po 
wieku całym próżnych usiłowań zostać uznaną za fał­
szywą i nieudolną.

Przykład Austryi, która swym poddanym polskim 
w Galicyi udzieliła wszelkich swobód konstytucyjnych i 
która bynajmnićj nie żałuje tego, powinien dać miarę 
gabinetom w Berlinie i Petersburgu, co powinny zrobić 
w tym względzie. To tćż dziś Polacy nie żądają nic 
więcćj jak wolności, i równouprawnienia od rządu, pod 
którym los ich postawił; swobody religijnćj i języka w 
kościele, w szkole, w urzędzie. Żądają, aby wybierano 
urzędników z pośród nich a nie oddawano urzędów w 
ręce obce i nieprzyjazne; swobody wyznania, autonomii 
prowincyalnćj na podstawach narodowych, wolności prasy 
i wreszcie rodaka stojącego na czele i przedstawiającego 
monarchę. Niechże rząd wysłucha tych życzeń legal­
nych i umiarkowanych a pokój zostanie nienaruszonym 
tak długo, jak owe prawa niezłomnemi będą.

Polacy poddani rosyjscy ufają, że skoro pokój pod­
pisanym będzie, gabinet petersbuigski zajmie się ich 
losem i nada im swobody.

Niestety Polacy, poddani pruscy nie mogą spodzie­
wać się tego od rządu w Berlinie, który od r. 1871 
ęrzyjął względem nich system germanizacyi kompletnćj 
pod pozorem cywilizacyi.

Szczególnićj dwa są argumenta, któremi się bronią 
gabinety Berlina i Petersburga w obec kwestyi p dskićj. 
Wymagania Polaków są wygórowane, mówią; mają oni 
te same prawa co inni poddani, nie można im dawać 
przywilejów. Dalśj twierdzą, że jeżeli rząd chwyta się 
tak surowych środków czasem, to dla tego, że nie ma 
innej rady na wichrzycieli i konspiratorów niepoprawnych.

Polacy nie mają równych praw jak inni poddani. 
Tak w Rosji jak Prusach, pozbawieni są języka po 
szkołach i urzędach, a ponieważ po większćj części nie 
rozumieją języka narzuconego, powstają ztąd smutne 
konsekwencye. Nie jest prawdą, że cieszą się wolnością 
wyznania. — W Rosyi doszło do tego, że zabroniono 
Polakom kupować ziemi, a zmuszają ich często do sprze­
daży tychże np. na Wołyniu i Podolu. W obszernych 
tych prowincyach od r. 1863 po dziś dzień nie ma 
jednego pisma peryodycznego polskiego, nie wolno mieć 
jednćj polskićj książki bez aprobacyi rządowćj. Trudno 
wyliczać wszystkie kontrybucye i inne nadużycia. Po­
słowie polscy na sejmie pruskim posiadają obszerne w 
tym względzie dokumenta — a ta czarna księga nie 
jest zaprawdę dowodem moralności publicznćj i urzędo- 
wćj. Co zaś do nazwy konspiratorów, które to miano dają 
Polakom — nie potrzeba tu się usprawiedliwiać. Ptolacy 
podnosili broń tylko wtedy, gdy mieli prawo do tego na 
własnym gruncie; a jeżeli znajdujemy ich w rewolucyach 
obcych narodów — czyż odpowiedzialność za to nie spa­
da na rządy, które ich prześladują — wypędzają ich z 
ognisk domowych.

W skutek zamachu berlińskiego poaresztowano po 
wszystkich głównych miastach niemieckich masę osób, 
które chwaliły tę zbrodnią albo obrażały słowy cesarza. 
Poaresztowano takich i w Poznaniu i innych miastach 
Księstwa; a było to wielką satysfakcyą dla Polaków, że 
ani jeden z ich rodaków nie należał do liczby tychże. 
Polacy powstrzymali się, co prawda, od wszelkich owa- 
cyi, których nie szczędzono rannemu cesarzowi — go­
dność narodowa nakazywała im tak po­
stąpić, niemnićj przez to zgorszeni byli czynem, ja­
kiego nie ma przykładu w ich historyi.

Oburzają się na Niemców, którzy pochwalają czyn 
ten, i czyż to są ci rewolucyoniści nieuleczeni, ci, któ­
rym chcą narzucić cywilizacyą niemiecką? Piękna cy- 
wilizacya, objawiająca się w przesileniu finansowćm, biedzie 
ogólnćj i zamachach Hódelów i Nobilingów.

Jest jeszcze i trzeci argument ks. Bismarcka, o 
którym trzeba wspomnieć: Kanclerz twierdzi, że we 
wszelkich powstaniach narodowych w prowincyach pol­
skich — szlachta i księża podburzają lud — bo ten bez 
nich obcym zostaje tćj sprawie. Któż lepićj niż gabinet 
berliński wiedzieć powinien, że owe petycye o sprawy 
szkólne, o język, podpisywane są tysiącznemi nazwiskami 
włościan, którzy sami przychodzą do pana lub księdza 
i proszą o zwołanie wieca w sprawie narodowćj.

Położenie Polaków poddanych rosyjskich i pruskich 
staje się z każdym dniem trudniejszćm.

Kongres zbiera się, aby radzić nad losem słowiań­
skich ludów nad Bałkanem, ludów dzikich, mogących 
stać się narzędziem tych, którzy będą chcieli ich eks­
ploatować — a przechodzi do porządku dziennego nad 
kwestyą ważniejszą stokroć — bo mogącą jedynie utrzy­
mać równowagę europejską, kwestyą polską. Mówią o 
wiecznym pokoju a zostawiają proch tuż przy pochodni. 
Źdźbło hercogowińskie mogło się stać dzięki dyplomacyi 
rosyjskićj tą iskrą fatalną. Cokolwiek mówią, kwestya 
polska nie jest źdźbłem — albo przestanie nićm być w 
chwili, gdy za wspólnćm porozumieniem potęg zakończy 
swoją egzystencyą sztuczną.

Potęga, która wtenczas będzie chciała stworzyć no­
we kombinacye polityczne lub socyalne, nie omieszka 
uciec się do tego narodu uciemiężonego.

Dopełniliśmy obowiązku świętego wystawiając przed 
trybunałem reprezentantów wszystkich narodów naduży­
cia, których jesteśmy ofiarami, nasze skargi, nasze żale, 
naszą niedolę. Okazaliśmy, że kwestya polska zostawio­
na w tćm status quo, nie daje gwarancyi pokoju stałego; 
do kongresu należy ustalić go, nie tylko ze względu 
ludzkości, ale ze względu zdrowćj polityki. Videant 
con3ules.... Narody powierzyły im gałązkę oliwną — 
na nich ciąży odpowiedzialność.

Taką jest treść broszury: Kongres i sprawa- 
polska. Nie wdając się w jćj krytyczne ocenienie — 
uważamy za obowiązek nadmienić, że żądania nią objęte, 
zdaniem naszćm, są niedostateczne a ztąd, gdyby się na­
wet do nich przychylono, nie załatwiłyby wcale sprawy 
polskićj. Mimo to jednak i mimo, że na wiele twierdzeń 
autora pisać się nie możemy, w każdym razie przyzna- 
jemy, że autor broszury z zadania, jakie sobie posta­
wił, wywiązał się dobrze a wdzięczni mu nader jesteśmy, 
że głosem swym przerwał milczenie, jakie nad sprawą tą 
zalegało, że pierwszy odezwał się w nićj i że zwrócił na 
nią uwagę publiczną.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował naucieli dr. Prohle i dr Meyera wyż­

szymi nauczycielami przy berlińskiej szkole realnej Ludwiki.

Lwów, 4 lipca.
(Następstwa kongresu a nadzieje. — Członkowie delegacyi we 
Lwowie. — Teka literacka A. Cłillera. — Szkoły. — Ich re­
forma. — Zjazd pedagogiczny- — Uwięzienie. — Cuda. — 

Strażnica.)
(T) Zamiast owćj tak sekretnie przygotowywanćj 

mobilizacyi w Galicyi, zamiast owej jeszcze sekretnićj 
zapowiadanćj inwazyi Austryaków na Wołyń; zamiast 
wojny z Rosyą i wszyskiego, co z nićj wyniknąć miało, 
ma nastąpić lada chwila inwazya wojsk austryackich do 
Turcyi. Hr. Andrassy nie zadał kłamu znanym przy­
słowiom o prawdomówności dyplomatów i o wartości ich 
oświadczeń uroczystych w parlamentach i notach. Ale 
cóż ma robić ten biedny hrabia Andrassy? onby nie 
chciał, broń Boże, przykładać ręki do podziału Turcyi, 
zmuszają go jednak do tego. Cała na kongresie repre­
zentowana Europa błaga go ze złożonemi rękami, aby 
ją ratował, a tym ratunkiem jest okupacya austryacka 
Bośnii i Hercogowiny. Zresztą o cóż chodzi? to tylko 
tymczasowa okupacya a nie aneksya i dokonana z pole­

cenia i na żądanie Europy! Są wprawozie czarnowidze, 
którym się zdaje, że Turcy z bronią w ręku oprą się 
tćj okupacyi, że dobrowolnie na zabór swego tery to- 
ryum przez Austryaków nie pozwolą, że na kongresie 
założą veto i dobędą oręża, ale hr. Andrassy tego się nie 
zlęknie. Ciekawe byłoby to zaprawdę i budujące wi­
dowisko, gdyby wojska węgierskie biły się z tureckiemi 
za owe 60 milionów, przez reprezentacyą ludów monar­
chii austryackićj narodowi danych! Cóż jest w Austryi 
n cmożliwego? Kongres jednak zapobiegnie temu. — 
Wszak prezyduje mu ks. Bismarck. Prawo więc w obec 
siły ustąpi i w obec pozornćj zgody, panującćj między 
Rosyą a Nit mcami, Anglią a Austryą, będzie się rozbiór 
Turcyi dalćj odbywał podług zakreślonego dawnićj mię­
dzy trzema monarchami w Reichstadzie planu, do któ­
rego widocznie Anglia dla zrobienia „interesu“ teraz 
przystąpiła. Dziwnie tylko w obec tćj pozornćj harmo­
nii odbijają głosy organów opinii publicznćj. Jakże nie­
nawistnie dzienniki rosyjskie wyrażają się o Austryi! — 
Czegóż chcą od nićj? Wszakże tak posłuszną jest ks. 
Bismarckowi, to znaczy narodowi rosyjskiemu? Mein 
Liebchen, was willst du noch mehr?

Pamiętnym będzie przyszłym pokoleniom kongres 
berliński pod prezydencyą ks. Bismarcka. Czytałem 
gdzieś, że komuna stolicy Prus wyznaczyła 60,000 ma­
rek nagrody temu artyśaie, który wymaluje wierny obraz 
tego kongresu. Istotnie, wartoby dać więcćj za dzieło, 
któreby przekazało potomności tych wielkich europej­
skich mężów stanu, byleby artysta głębićj sięgnął i po­
chwycił nie tylko rysy zewnętrzne, i by we wlaściwćm 
tę kompanią przedstawił świetle!

Jest tu wielu posłów spodziewanych. Dziś mieli 
tu przybyć, a zapewne są już we Lwowie członkowie 
mniejszości delegacyjnćj. Czy między naszymi reprezen­
tantami legalnymi do których także i ks. Władysław 
Czartoryski w znanym liście otwartym apeluje, porozu- 
mią się nareszcie w sprawie memoryału? podobno to 
wszystko gło-y wołających na puszczy.

Pan Agaton G-ller będzie prawdopodobnie musiał 
Galicyą opuścić. Są jeszcze nadzieje uzyskania pozwo­
lenia dalszego pobytu w kraju, ale bardzo słabe. Z tego 
tćż powodu postanowił p. Giller rozpocząć już teraz wy­
dawnictwo swćj teki litera ckićj, zawierającćj 
studya polityczne i literackie, życiorysy ważnych osób, 
rozprawy o stósunkach galicyjskich, o stanowisku Pola­
ków w kwestyi wschodnićj i t. d. Prenumeratę zbiera 
między innemi i redakcya Gazety narodowćj. 
Jeżeli p. Giller wyjedzie i wyda tekę za granicą, będzie 
to bardzo zajmujące i pouczające dzieło, p. G. ma bowiem 
bardzo obfity materyał i miał sposobność z właściwćj 
strony poznać nie jedno i nie jednego.

Szkólne kursa kończą się. Młodzież wnet się roz- 
jedzie. Przy tćj sposobności nadmienię, że młody pan 
Potocki, syn namiestnika, podobno najmłodszy, zdał ce­
lująco egzamin z 6 klasy,-ale w gimnazyum niemieckićm! 
Tłómaczono mi naiwnie, że dla tego zdawał po niemiecku, 
ponieważ i w Wiedniu zdawał po niemiecku, więc lepiej 
włada tym językiem niż polskim.

Z końcem kursów szkólnych ukończą się także ro­
boty komisyi wybranej przez zarząd towarzystwa peda­
gogicznego celem wypracowania projektu reformy szkół 
średnich, jćj członkowie bowiem, po największćj części 
profesorowie rozjadą się także na wakacye. O, ile wiem 
powzięła ta komisya dotychczas jednogłośnie bardzo waż­
ną jedną uchwałę, a mianowicie, że pierwszym wnioskiem 
reformy jest zniesienie istniejącego tu podziału szkół 
średnich na gimnazja i na szkoły realne, co istotnie 
najzgubniejsze ma następstwa. Czy dalćj oświadczy się 
komisya za zupełućm zniesieniem szkół realnych (obecnie 
siedmioklasowych), a taką reorganizacyą szkół gimua- 
zyalnych, by ich abituryenci byli przygotowani także do 
wstąpienia na politechnikę, czy tćż przyjmie projekt dr. 
Benoniego żądającego, aby pięć niższych klas było wspól­
nych ,a trzy wyższe stanowiły liceum, a to trojakie, 
jedno filologiczne, drugie przyrodnicze, trzecie techniczne, 
z których każde do innego zawodu przygotowywałoby; 
czy pójdzie za zdaniem prof. Maszkowskiego, który chce 
tylko dwuklasowe licea, o tćm dopićro po ponownćm ze­
braniu się komisyi dowiemy się. Sprawa tćji reformy 
będzie przedmiotem obrad walnego zgromadzenia Towa­
rzystwa pedagogicznego, które się rozpocznie 18 bm. w 
Sączu. Towarzystwo to odbywa walne zgromadzenia co 
rok gdzie indzićj. Odbyły się już takie zgromadzenia 
we Lwowie, w Krakowie, Kołomyi, Przemyślu, Tarno­
polu, Stanisławowie, obecnie odbędzie się w Nowym Są­
czu. Zjazd tegoroczny będzie o de ze zgłoszeń widać, 
nadzwyczaj liczny, z tym zjazdem jest bowiem połączona 
także wycieczka w Tatry.

Uwięziono tu prócz dwóch dyrektorów byłego To­
warzystwa kredytowego miejskiego, jednego z założycieli 
tćj instytucyi, niejakiego p. Pisarczuka. Dziennik 
poi. utrzymuje, że przy odbylćj w jego mieszkaniu re­
wizji, znaleziono także liczne rosyjskie korespondencje 
i broszury panslawistycznej treści.

Dużo tu między pospólstwem narobił rumoru „cud.“ 
Oto w kilku domach ubogich ludzi po przedmieściach, 
mianowicie w okolicy cerkwi św. Jura, poczęły się obrazki 
święte, szczególnie wizerunki Matki Boskićj Hodowickićj, 
cudownym sposobem odnawiać. Jedne z góry, drugie z 
boku i t. d. Tłumy ludności oblęgają mieszkania tych 
szczęśliwych i składają ofiary na światło dla cudownych 
obrazów. Jednę taką odnowioną Matkę Boską, zabrano 
już do cerkwi św. Jurskićj. Władze zajmą się zapewne 
dokładnćm rzeczy zbadaniem i sprawdzeniem.

Znowu dwukrotnie skonfiskowano Strażnicę. Za 
co ostatni numer zabrała prokuratorya zrozumieć trudno, 
chyba aby dokuczyć redaktorowi w odwet za to, że nie- 
litościwie dokucza różnym ludziom i instytucyom.

Sprawa wschodnia.
Prace kongresu berlińskiego nie zadowalają bynaj­

mnićj W. Porty. Wedle doniesienia koręsppndenta ca­
rogrodzkiego do Pol. Córr. wszystkie koła tureckie, 
nie wyłączając przezornego i ostrożnego Sayfeta paszy, 
były pewne, że wybuchnie ogólna wojna, z którćj wyj­
dzie Turcya silniejszą niż przedtćm i niezawisłą. Tym­
czasem doniesienią- z Berlina o wzmagającćm się ciągle 
porozumieniu pomiędzy Anglią a Rosyą zadały Ciężki 
cios tym nadziejom i wywołały wielkie niezadowolenie 
i rozstrój na W. Porcie i w'pałacu sułtańskim. Otocze­
nie sułtana nie gniewałoby się wcale, gdyby przyszło 
niechcący do starcia między wojskiem tureckićm a rosyj- 
skiem, a powszechuem jest przekonanie, że ostatni za­
targ wywołany przez Fuada paszę dnia 16 czerwca, przy- 
czćm omal że nie przyszło do krwawego starcia, za­
wdzięcza swój początek bezpośrednim wpływom pałacu. 
W kołach oficyalnych wierzą święcie, że w krótkim cza­
sie zajdzie coś takiego,- co doprowadzi do wymiany strza­
łów karabinowych. Pewnćm jest, że ciągłe ruchy armii 
tureckićj, która zbliżyła się ku liniom rosyjskim na ca­
łej przestrzeni między Derkosem i Czekmedże są wyzy­
wającego i groźnego charakteru. Rosyanie nie zapoznają

n» 1

grożącego im niebezpieczeństwa i 0(j 
przedsiębiorą środki ostrożności. Wszycd.**6 
piery zostały na rozkaz jenerała Totleh 1 
do Czadaldży a przed kilkoma dniami 1 
narada wszystkich jenerałów gwardii ' 
rano szeroko obecną postawę Turcy; 
skowych rosyjskich zresztą wielkie z teo ' 
niezadowolenie; że kongres pozwolił Turk 
i budować fortyfikacye w wąwozach balk 
rałowie rosyjscy nie mają słów nagany * 
rosyjskićj. Uważają to dla siebie za nn • 
gres postanowił, że wojska carskie mu 
Bałkan. Przed kilkoma dniami zajnt 
pasza nieśmiało ambasadora Labanowa co 
cych bezustannie z Odesy wojsk posiłków» i 
parł ambasador rosyjski, że wojska te*^l 
statkach handlowych, nie zaś okrętach »’** 
przeto w obecnym przypadku nie zachód 
naruszenie ze strony rosyjskićj traktatu g1 

Wielokrotnie była na tćm miejscu 
sznych nadużyciach, gwałtach i rozbojach? 
puszczali i dopuszczają protegowani prz»‘ 
garzy na bezbronnćj ludności mahometańsLii*’ 
że gospodarki tćj było za wiele samym fiJ.'' 
niki bowiem rosyjskie odbierają z Adryan^M 
jącą depeszę:

„Zgodnie z najwyższym rozkazem, na 
tersburga, postępuje mający swoją siedzibę”- 
sąd wojenny z przykładną surowością przeciw 
burzycielom porządku. W tych dniach sa 
wyrok, skazujący dziesięciu Bułgarów na) 
tych wszystkich Bułgarów, którzy zamiesi 
wsie tureckie, na karę cielesną. Wyrok te? 
zwłocznie wykonany; delikwenci dopuszczali 1 
łupieztw i podpalania mieszkań mahometańsi 
przykładne ukaranie zbrodniarzy oddziałało 
na ustalenie porządku. Przeduiejsi obywatel 
tureckićj złożyli z tego powodu sądowi woje^ 
dziękczynny.“ — Bardzo to wszystko piękni 
zapytać się godzi, kto podżegał Bułgarów ' 
kto dał im broń do ręki i kto był im przyk 
bijaniu i tępieniu podbitćj ludności?
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Okupacya austryacka
Sprawa obsadzenia wojskami austryacl 

i Hercogowiny była, skoro pełnomocnikom 
deszły odnośne z Carogrodu instrukcye, 
obrad onegdajszego, czwartkowego posiedzenia* 
Przedstawiciele tureccy zgodzili się na okui 
acką i oświadczyli, że W. Porta gotową 
się z rządem austryackim w Wiedniu co 
okupacyi (tu wchodzą takie sprawy jak: 
trwanie okupacyi, oznaczenie granic, zarząd 
Andrassy zadowolił się tćm oświadczeniem, ¡w 
wodniczący ks. Bismarck oświadczył, że mandat 
ny Austryo-Węgrom uważać należy jako 
strony wszystkich mocarstw zasiadających \a 
W ten sposób sprawa bośniacka byłaby rozi 
kojowo w obrębie kongresu a rezultat ten 
czny pozwalałby mieć nadzieję, że wkroczenie i 
nie Bośnii i Hercogowiny dokona się spokojny 
piecznićj, niż przed kilkoma jeszcze przypuszczano 
W. Porta dając ze swćj strony pewne przy 
mogła dać poręczenia, jak przyjmą Austryakói 
mahometańscy, jak przyjmie cała ludność bi 
cogowińska, która, ile wiadomo, nie grzeszy 
miłości i syrnpatyi do Austro-Węgier.

Dzień, w którym wojska austryackie 
dzierżawy tureckie, jeszcze nie naznaczony, W 
razie dzień ten nie jest dalekim. Cobądź 
stanie, pisze Kölnische Z t g., pewnćm jest, 
stryo-Węgry nie wyniosą się dobrowolnie z obu 
cyi tureckich. Jakżeż jednak rzecz się ma, 
zapytać, z tytułem prawnym? Rzecz to barto’ 
dyńcza. Podstawą, prawną okupacyi jest dla 
mandat europejski. Austrya zająwszy Bośuią 
gowinę zacznie je „amelioryzo wać,“ tak brzmi 
chniczny. Amelioryzacya tak a zaś kosztuje wiele 
dzy, wiele także pieniędzy kosztuje wkroczenia 
gdy utrzymanie wychodźców kosztuje już
Gdyby Porta chciała odebrać napowrót te wilrzepisy. 
musiałaby zwrócić Austryi wyłożone przez nią pis nćj, ak 
Nie jest jednakże prawdopodobnćm, by mogła. któ 
się na to, Austrya zatrzyma przeto prowincje teł nwy. 
jako zastaw dłużnych jćj kwot a późnićj nastąpił taymai 
dłowa zamiana; Austrya skwituje Portę z diu« ; hanc 
trzyma „na wieczyste czasy“ Bośuią i Hercogom) tych < 
wedle zapatrywania austryackiego tytuł prawny- k z ty

Wiadomość o dodatków ćj mobili i podo 
cyi, którą wczoraj na tćm miejscu podnieśliś? |fcić n 
twierdza półurzędowa Presse, donosząc, że dli1 Bacznerr 
cnienia konsystujących w Kroacyi i Dalmacji1 jest rzec 
zmobilizowane będą jeszcze trzy dalsze dywizye f te sami 
wicie przed innemi druga dywizya stojąca w 
szósta w Gracu, dwudziesta ósma w Lublanie. 
kroacka równie jak dalmacka ma być powołaną- 
bne przygotowania rozpoczęte na innych punkt 
zostały przerwane.

Półurzędowa Budapester Corresp. pi^ 
turalnie, że zajęcie Bośnii i Hercogowiny łat«0 
dzie. Jenerał Mollinary swojego czasu pß®* 
wspólnemu ministerstwu obszerny elaborat co® 
nizacyi, jakąby tam zaprowadzić należało. I® 
organizacyjny, oparty na myśli stanowczej W 
aneksyi, wnosił urządzenie całego kosztownego 
administracyjnego i sądowego; został jednak 
i tylko część zeń wzięto do nowego elabora», 
już jest wypracowany i tylko 'wymaga podpić 
aby go w wykonanie wprowadzono. Organiści 
oczywiście wojskowa.“ ..

Jenerał Mollinary dwa lata temu ustąp» 1 
którą obecnie zajmuje jenerał Filipowicz, Prz- 
menderujący i wielkorządzca Bośnii i Hercogo 
zatćm jeszcze dawnićj jak przed dwoma laty 
w ministerstwie wspólnćm tj. obmyślał i Au 
tylko okupacyą ale i stały zabór tych krajów

k

Kongres.
Onegdajsze posiedzenie kongresu było P0^

Irnractirí IzłAro rfj ńLiffsi fcierozbiorowi kwestyi greckićj, która 
porządku dziennym wczorajszego p, ,
szemi jednak niż pełne obrady kongresu są { 
ferencye prywatne, na których rozbierają SP k 
pienia na rzecz Rosyi portu Batumu. ■9zie.oZffiąZ») 
skie nie wątpią, że i ta sprawa zostanie r 
sposób zadowalniający. trzY»1^ ii'/

PolitischeCorrespondenzo-uJ^' 
domość z Berlina, że na kongresie rzeczy wgzeitie J,’ 
towną“ szybkoęcią postępują, iż wyPrz„tJ|i t 
śmielsze przypuszczenia. W kołach J50“®r“” 
mają powszechnie, że najpóźnićj 6 lub < 
główne kwestye będą załatwione a 16 13



VfA podpisaûe- 
b<tnicia dworską.

‘*irotf)9toS„7u uchwalił kongres przede- 
I j OUD’J , ™ mcii nnstnnnwipń

6*2

Kongres zamknięty i w każdćj chwili pod ręką. Rezydencja sułtańska jest i kich było potrzeba, ażeby kanalizacyi tej dokonać. Pod
o w eałftm tp^n słowa 7nqp7onii, nUn.___J I _ . - . j____ • _____w calem tego słowa znaczeniu obsaczoną wojskiem aAofnfninh nanonok __ • , . “ . _ .

ri P““ Llugi w myśl postanowień 
f *° widłoż brzegów Dunaju nie mogą 
go. p statkom wojennym 

,'(ort.'llk?CtsteP na Dunaj- W?raz 
s f i®st łaninnv ma być innym, w któ- 
•pioaj“' komitet Dla ujść Dunaju
‘Xbr*n° °1pdzvnarodowa komisja nieusta- 

/dotychczas atrybucyami; oprócz 
¡Si o» komisya państw nadbrze-
l^^j^dnak nic stanowczego jeszcze nie

nagrodzenia wojennego 
Lu» ,*\fem dyskusyi a pełnomocnicy u- 
¿'^“'hSzącą wyłącznie Rosyą i Turcyą 
Ri,ę do kompetencji kongresu. Dele- 
1 le^JLyli jednak w formie oficyalnćj, 

oś*!® ¿¿t pozostawić dawniejszym wie- 
i i°ltbiujace im prawo pierwszeństwa.

’>rRo'V8, że za 40 milionów funtów 
¿¿1» ?ureya zapłacić winna tytułem kon- 
fctór* terytoryalnego wynagrodzenia,

inm^w^/ander heski przybył do Berlina 
rodziny królewskićj, księcia Bis-

®,oBf iłowanych kongresu a potćm przyj- 
jjftu “,e Następca tronu zabawił u niego 
od*'uitel R°ya,?‘ Słychać, że książę Ale-
* - tamę o tron bułgarski. 

ib Soska, że Bułgarya ¡Rumunia 
jw^aiiia personalną pod dynastyą 
tyt »»#

'¿iTOU-

Paryżem widomym ciągnie się drugi, odpowiadający mu 
zupełnie. -Gdyby kto wypadkiem jakim wpadł samotnie 
do tego podziemnego Paryża, nie zabłądziłby w nim dzi­
siaj. Nie tylko ulice ale i numera odpowiednie domów są 
tam naznaczone. Zwyczajna przechadzka, jaką odbywają 
w podziemnym Paryżu wszyscy ciekawi turyści od głów 
ukoronowanych począwszy, zaczyna się w wagonie, który 
biegnie po żelaznych szynach od Chatelil wzdłuż ulicy 
Rivoll Na placu de la Concorde wsiada się do czółna i 
płynie się po czarnej wodzie, która postaciuje nam Styx 
mitologiczny, aż do kościoła Magdaleny, gdzie się na po­
wierzchnią i ku słońcu wydobywa. Podziemna ta prze-

... „ ___________ chadzka nauczająca i ciekawa. Widząc czystość, jaka w
Zeszłćj środy udało się 92 notablów muzułmańskich podziemiach tych panuje, można pojąć, że stan sanitarny
afvpia tmmv , ----------- i_j v , . -..x Paryża jest lepszym niż innego jakiegokolwiek miasta.

rynsztoków cuchnących

ostatnich czasach skoncentrowano w jćj pobliżu pięć ba­
talionów pod namiotami. Pałac Czeragan, w którym 
zasadzono ponownie ekssułtana Murada, pod ścisłym zo- 
staje nadzorem i kontrolą. Mała flota krąży nocami 
bezustannie pod jego oknami, daje baczność na przepły­
wające °kręta i nie pozwala nikomu zbliżać się przed 
pałac. Mehmed Rudżi pasza, którego sułtan najbardzićj 
się obawia, me myśli jakoś o wyjeździe. — Nie mnićj 
Ldbem pasza otrzymał rozkaz do wydalenia się z sto­
licy, a nad Sadykiem paszą czuwa oko czujne policji w 
kąpielach Czesme. Wszystkie te środki ostrożności i 
szykany pomnażają tylko liczbę nieprzyjaciół sułtana 

Zeszłćj środy udało się 92 nota' ' ‘
do Safveta paszy i oświadczyło mu, że lud bardzo jest 
niezadowolony z polityki sułtana. Następnie zapytali 
go w kwestyi kongresu i pokoju san-stefańskiego. W. 
wezyr odparł na to, że sułtan ożywionym jest najszczy­
tniejszym patryotyzmem, pełen jest najlepszych chęci i 
pracuje bez wytchnienia nad szczęściem Turcyi. Wszy­
stkie wymierzone przeciw niemu knowania są podwójnie 
zbrodniczemi i pogorszają jedynie położenie kraju.

Armia turecka przedsięwzięła w dniach ostatnich 
ruchy, skutkiem których oddaliła się od Bosforu a zbli­
żyła ku liniom rosyjskim. Faktem jest, że Turcy nie 
zaniedbują ani na chwilę organizacyi swćj armii; zeszłćj 
soboty nadszedł z Azyi wielki transport rekrutów. Ba­
taliony gwardyi narodowćj mustrują się i ćwiczą bezu­
stannie. Na patryotyzm ludności muzulmańskićj można 
liczyć bezwzględnie.

NIEMCY.
Co do terminu zwołania par- 

P^dla jeszcze stanowcza uchwała w łonie 
B* ao tylko przyjąć można, że parlament 

albo w ostatnich dniach miesiąca sier- 
,x-zatku września. National Liber, 

że sesya parlamentu nie potrwa dłu- 
się na projektach przeciw socyalistom. 

Selkie prawodawcze zadania, a mianowicie 
r^tkowa podjętą będzie dopićro w zimowćj

krll"'

[>'»

■ya Bücher jako socyalny demokrata“ tak 
jk najnowszego artykułu Berliner fr.

• ff artykule tym stara się socyalny dziennik 
¡4’jdowodnić na podstawie parlamentarnćj dzia- 

Buchera w pruskićm zgromadzeniu narodo- 
1848, że P- Bücher z wielkim zapałem repre- 

P««Ł't,lk3 zasady prawdziwćj demokracyi tj. socy- 
land« Lkracyi. P- Bücher jako członek najskrajniej- 
pocta «i głosował między innemi za następującemi 
na i d 'l? za wnioskiem Berenda tego brzmienia: 

r°z»i|i L Jromadzenie zechce — w uznaniu rewolucyi 
en ty adczyć do protokułu, że walczący w dniach 18 i 
¡niej, ra zasłużyli się dobrze ojczyźnie.“ 2) Prze- 
kw m śmierci. 3) Za wnioskiem Waldecka żądają- 
•zczauoj ibt zawezwano jenerała Wrangla do cofnięcia re- 
irzeaa m rozkazu do armii. 4) Przy obradach nad pro- 
ató»| ^konstytucyjnym, za skreśleniem dodatku „z Bożćj 
b*ł,Malu króla dalćj za zniesieniem szlachectwa i 

oraz za popieraniem Wiedeńczyków wzbrania- 
się płacić podatki.

">'A Buchera zapisano następnie do „czarnćj księgi“ 
iwano go jako takiego, który świętość wła-

unał za anachronizm.
związkowa przyjęła ostatecznie, jak donosi

ische Ztg., prawo dotyczące zmiany ordynacyi 
urój i takowe będzie niebawem publikowane.

Ui™Jno się już wielce o przyjście do skutku tego 
, Ą , gdyż wiadomo, że kanclerz nie godzi się na roz-

1 be atrybucyi inspektorów fabrycznych a pomie- 
:Dl1 ’! prawo zawiera właśnie tego rodzaju przepisy. Ks. 

rek sam w swych dobrach dotacyjnych trudni się
®1Ł I pleni i nie pozwala sobie przeszkadzać wizytami 
9 “ torów fabrycznych. Rada związkowa przyjęła ta- 
* i'1 rzepisy, dotyczące wprowadzenia w życie komisyi 
’ą !■ nćj, aie niestety nie zrobiła żadnej zmiany w liczbie 
ogh i ów, których przecież pomnożyć należało w intere- 

>’e ki niwy. Zdaje się, że przy normowaniu liczby zna- 
istyijtrzymano się tytułu prawa, które mówi o hodowli

1 handiu tytoniem i fabrykacyi tytoniu i dla ka- 
tych gałęzi jednego wyznaczono znawcę. Każda 

“■ z tych trzech gałęzi tak jest obszerną, iż jeden 
podołać jej nie może a nadto nie będzie mógł 

nader ważnych przemysłów pomocniczych.
;nemi są te przemysły pomocnicze i jak konie- 
rzeczą uwzględnić takowe, można już ztąd są- 

wsame pudełka do cygar wyrabia w Niemczech
«, z których piętnaście pracuje obrotowym ka-
,300,000 marek, zatrudnia 629 robotników za- 

J, ”0,000 marek i potrzebuje surowego mate- 
»W,000 marek.

sprawie Nobilinga słuchano, jak donosi dzisiejsza 
I ?'a, także jćj naczelnego redaktora dr. Majunke, 

lc'e zapytywano go, czy dr. Nobiling był kiedy 
i Wji Dlk'era Germanii, Dr. Majunke o^wiad- 

/Uczeniu Johl, że w czasie siedmiole-
J redaktorstwa nigdy nie należał Nobiling do 

y *»ów Germanii. Na przedłożoną mu 
‘.’“'linga oświadczył nadto, że nie może sobie 

ahy kiedykolwiek mówił z tego rodzaju
lab widział ją kiedy.

K'óry w dniach już najbliższych stawionym
K r- una,b państwowy, nawet na przechadzce 

i Jttarak? D0S^ ^ai(bany, zachowanie się jego
ter nakazują koniecznie ostrożność, 

ka^ 6S^U S'S rnn°żą w Berlinie, że 7 
i /u Glińskiego sądu podołać wszystkim

'gkszą część aktów odesłała już 9 deputa-

s':- j° p sPrawie zetknięcia się parowców „König 
i toć r°SSer Rarfürst“ i zatonięcia ostatniego, 

bieda-zzy.“~ a ° przebiegu procesu publiczność
‘lego „ SI§ aie może. To tćż pisze K. Z. sku- 

stanowiskaSt§puie: „Umyślnie nie zajęliśmy ża- 
^IziewaU W ,ob)ec b^j bak smutnśj katastrofy, 

iw# ! cala snr my S’e sP’eszDeg° śledztwa. Skoro je- 
¡2 tak długo się ciągnie, to najwyższe 

tfqfee mu-i j 1 !narynarki samo sobie winę przypi- 
coie I całe, «nr? • ’ Jeżebi publiczność wyrobi sama sobie
«ęjl 1 wre na podstawie danych faktów.“ 
ki 1]

T U R C Y A.
suht^st'va’ jakie groziły ze strony wybitnych

'isunietp?T, Alxlal Hamidowi, zdają się być 
toi d0 p ’Przynajmnićj donosi korespondent 
ttze na °1' C 0 r- który pisze dalćj, że Osman 

w erj° r°lę obrońcy sułtana. Sypia na 
Pałacu gwiaździstym, ażeby mógł być

W

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolfla.)

Petersburg, 6 lipca. Agence Russe pisze: 
Berliński korespondent Ti mes’a twierdzi, że Rosja 
sprzeciwia się stanowczo przyłączeniu Krety do Grccyi. 
Nie wahamy się oświadczyć, że protokuły z posiedzeń 
kongresu zadadzą kłam temu twierdzeniu. Na odnośnćm 
posiedzeniu oświadczył wprawdzie ks. Gorczakow, że Ro- 
sya związana traktatem san-stefańskim nie może w łonie 
kongresu wziąć inieyatywy co do Grecyi, wszystkie je­
dnak propozycye na korzyść Grecyi mogą liczyć na naj­
zupełniejsze jćj poparcie. Protokuły kongresowe i hi- 
storya kongresu wy każą kiedyś, które to mocarstwo 
sprzeciwiało się tym propozycyom.

Listy z wystawy paryzkiej.
XIII.

Paryż, 4 lipca. 
(Pawilon miasta Paryża.)!

(N.) Miasto jak Paryż, z dwoma przeszło milio­
nami mieszkańców, z budżetem wynoszącym krocie ty­
sięcy milionów, Paryż stolica sztuki nowoczesnćj i no­
woczesnego przemysłu, miasto centralne Europy i rzec 
można, wszechświata, Paryż miał prawo i tysiące powo­
dów do samodzielnego i odrębnego wystąpienia na wy­
stawie. Działalność jego tak różnorodna, instytucje tak 
rozstrzelone co do kierunku a tak doskonałe co do wy­
kończenia, iż nic dziwnego, że chciał się tćm pochlubić i 
osobistość swoją szczegółowo zaznaczyć wśród tćj kon 
kurencyi i pokojowćj walki wszechświata. W środku 
tedy samym wystawy, pomiędzy dwoma oddziałami sztuk 
pięknych, mając na prawo galeryą narodów, a na lewo 
galerje francuzkie, okolony barwnym i kwiecistym ogro­
dem, z ławkami do odpoczynku i posągami wśród zieleni 
drzew i krzewów, pawilon Paryża jest centralnym pun­
ktem wystawy, słońcem, około którego krążą widzowie 
i którego w żaden sposób pominąć nie można.

Budynek cały z żelaza, ale pierwotny ten materyał 
znika zupełnie przed polichromijnemi ozdobami. Meda­
liony z czerwonćj glinki, wspaniale tafle porcelanowe 
wychodzące z pieców p. Parville i z nieporównanych fa­
bryk p. Deck’a pokrywają jego ściany zewnętrzne i same 
przez się są ciekawym okazem budownictwa.

Wewnątrz zgromadzono naprzód jako dzieła sztuki 
najcelniejsze obrazy, które miasto obstalowało i zaku­
piło dla swych gmachów municypalnych i które stano 
wią przez swą liczbę i swoją wartość istotne muzeum 
Katedra Notre Damę np. pożyczyła swoje znakomite płó­
tno Heim’a: Męczeństwo św. Hipolita. Pałac sprawiedli­
wości, Chrystusa na krzyżu, przez p. Bonnat, ten obraz 
typowy i sławy tak rozgłośr.ćj, o którym mówić już da- 
wnićj mieliśmy sposobność przy c-kazyi francuzkiego ma­
larstwa. Ratusze każdego z dwudziestu cyrkułów Paryża 
posiadają w swych salach pierwszorzędne płótna i publi 
czność wita je tutaj jak dawnych przyjaciół. Kilka hi­
storycznych obrazów Roberta Fleury i Jana Pawła Lau- 
rens, równie jak religijne i alegoryczne obrazy Henryka 
i Emila Lewj’ zasługują przedewszystkićm na uwagę. — 
Część czysto artystyczna dopełniona jest wykopaliskami 
gallo-rzj mskiemi znalezionemi w Paryżu, w odgrzebanych 
ruinach tego cyrku, który przed kilku laty głowę wszy 
stkim archeologom zawrócił. Wykopaliska to ciekawe, 
a wśród nich przedewszystkićm delikatnie modelowane 
amfory o opalonćj barwie.

Jako część architektoniczną umieszczono tutaj w 
szeregu albumów i planów te niezliczone gmachy, jakie 
w ostatnich czasach wzniesiono w Paryżu, a niektóre z 
nich w celu dobitniejszego jeszcze odźwierciedletiia są 
wystawione w mikroskopijnych rozmiarów modelach z 
drzewa lub gipsu. Plan całkowity powoli dźwigającego 
się z gruzów ratusza paryzkiego grupuje przedewszyst­
kićm około siebie ciekawych. Ratusz nowy ukryty jest 
jeszcze po za lasem rusztowań, które nie pozwalają prze­
czuć czćm będzie, gdy ukończonym zostanie; w tćj zaś 
maluczkićj ale doskonałćj miniaturze można już odga­
dnąć zawczasu monumentalne jego rozmiary, poważne 
linie główne i bogactwo architektonicznych motywów i 
ozdób. Kilka innych planów w ten sam sposób wykona­
nych, jak np. wielki skład na wino w Berey, dom po­
prawy w Nanterre są wzorami tćj architektury przy­
szłości.

Dać poznać Paryż takim jak jest przez wszystkich 
codziennie widziany i takim, jakim będzie niezadługo, 
gdy wzmiankowane gmachy ukończonemi zostaną, nie 
było dostatecznćm dla urządzającćj wystawę miejską ko­
misyi. Postanowiła ona odtworzyć pod okiem widzów 
Paryż nie znany, Paryż podziemny, i kto wie, czy to 
nie jest jednćm z najciekawszych.

Kanalizacya Paryża i roboty tyczące się sprowadza­
nia wody do picia, wystawione w zmniejszeniach i w wy- 
pukłorzeźbach, pozwalają nam zapoznać się z podziemną 
maszyneryą Paryża i zapuścić oko w to wielostronne 
życie, co pod stopami naszemi kipi bez ustanku a o któ- 
rćm zazwyczaj nikt nie myśli. Kanały pod Paryżem zna­
ne są publiczności z Nędzników Wiktora Hugo i 
z tragicznych wypadków, jakie tam spotkały ich boha­
tera, Jana Valjean. Ten, kto ich nie widział w naturze, 
pojąć nie jest w stanie cudów przemyślności i pracy, ja-

Na powierzchni ulic nie ma rynsztoków cuchnącycn i 
czysta woda rzeczna jedynie płynąć tam może, ów ryn­
sztok ulicy Bac, który ongi dla wygnanćj przez Napo­
leona I pani de Staël postaciował Francyą i Paryż, ku 
któremu wzdychała autorka Korynny, nie mógłby dzisiaj 
być odszukanym nawet przez najsumienniejszego grzeba- 
cza. Wielki égout collecteur przysłania wszystkie 
odpływy i nieczystości paryzkie i wrzuca je do Sekwanj’ 
o parę mil za Paryżem. W podziemiach tych widać ca­
ły zbiór rur metalowych, zabezpieczonych kauczukowemi 
pochwami. Jedne z tych rur prowadzą gaz, drugie wodę 
z rzeki Dhuis, Vanne, Ourcq, którą pijemy i która czy­
ściejsza i smaczniejsza od wody sekwańskićj, trzecie są 
rurami pneumatycznemi dla depesz telegraficznych.

Wystawa miejska posiada w swych salach ciekawe 
odwzorowanie i modele tego podziemnego Paryża, z któ­
rym można się tutaj zapoznać, nie schodząc do jego 
wnętrza.

Jedna z najlepićj reprezentowanych stron tćj wysta­
wy dotyczy wychowania publicznego. Szczegóły organi­
zacyi szkólnćj zebrane zostały za staraniem p. Greard, 
inspektora akademii, jednego z pierwszych pedagogów 
współczesnych. Szkoły elementarne były widocznie przed­
miotem przeważnie wziętym na uwagę, i wszystko, co się 
ich tyczy, zacząwszy od budynków, mebli, sprzętów, gi­
mnastyk a skończywszy na książkach i metodach wy­
kładu i okazach prac uczniów jest doskonale odwzorowa­
ne. Nie wiem, czy wiadomćm jest czytelnikom Dzien­
nika, jak ogromne postępy pod tym względem zrobiła 
Francya, a Paryż w szczególności, w ostatnich kilkuna­
stu latach. Za inicjatywą wielkiego filantropa, p. Mar- 
beau, założono mnóstwo ochronek dla dzieci klasy nie- 
zamożnćj, urządzonych w sposób, który zdaje nam się 
przewyższać znane ogródki Froebla. W sposobie wykładu 
metoda Pestalozziego coraz więcćj wchodzi w użycie. Za­
miast męczyć dzieci mnóstwem niepotrzebnych i w kró­
tkim przeciągu czasu przeznaczonych do zapomnienia teo- 
ryi i abstrakcyjnych formułek tchnących spleśniałym du­
chem scholastyki średniowiccznćj, metoda nauczania dzieci 
stała się praktyczną i realną. Zamiast obciążać pamięć, 
działają dzisiaj na zmysły i przez zmysły wzroku, słuchu, 
czucia etc. dochodzą do rozumowania, do wydawania są­
dów. Tak zwane lekcye rzeczy — les leçons des choses 
weszły obecnie w organizm edukacyi publicznćj we Fran- 
cyi. Dziecko nawet najbardzićj zaniedbane, przyucza się 
do obserwacyi przedmiotów, które widzi na okół siebie, 
zastanawia się nad niemi, i bez pracy, w formie zabawy 
przyucza się do samodzielnego sądu i do trafnćj oceny 
naprzód faktów a późnićj idei. Są dla pedagogów pod 
tym względem ciekawe bardzo wskazówki.

Wystawa miejska obejmuje nakoniec modele szpitali, 
domów obłąkanych i innych zakładów dobroczynnych. 
Towarzystwo dobroczynności paryzkie jest jedną z naj­
ciekawszych instytucyi pod tym względem. Rozporządza­
jąc funduszem ogromnym, mając pod sobą administracją 
wielką niby ministerstwo jakie, zbogacając się legatami i 
zapisami dobroczyńców, wspomagając krocie biednych 
wszelkiego stanu, płci i wieku, ma ono mimo tego a mo­
że dla tego właśnie zgraję całą nieprzyjaciół. Co mo­
ment rozchodzą się po dziennikach i między publiczno­
ścią skargi na Towarzystwo de l’Assistance pu 
blique. Chciało przynajmnićj'usprawiedliwić się po­
kazując w jaki sposób są urządzone niektóre domy przy­
tułku, i istotnie wystawa to interesująca.

W’ pośród tego ogromu okazów i płodów, które się 
narzucają publicznćj uwadze, bez wątpienia, że wystawa 
miasta Paryża jest jedną z najbardzićj pouczających, gdyż 
obejmuje życie publiczne w najróżnorodniejszych kierun­
kach i jest sama przez się światem całkowitym.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ. 6 lipca.

— •{• Z Wrocławia donoszą nam w drodze 
telegraficznćj smutną wiadomość: W dniu dzisiejszym o 
godzinie 3 z rana umarł tam ks. Biliński, były wi- 
karyusz z Skalmierzyc, który uczęszczał na uniwersytet 
wrocławski i był na ukończeniu studyów historycznych. 
Poprzestajemy dziś na zapisaniu z żalem serdecznym tej 
smutnćj wiadomości o śmierci zacnego kapłana Polaka 
i wyrażeniu czci dla jego pamięci — obszerniejszą zaś 
wzmiankę podamy następnie.

— * Listy wyborcze miasta Poznania wyłożone są, na 
ratuszu na II piętrze. Niechże, kto dotąd ich nie przejrzał — 
spieszy do nich, bo tylko jeszcze do wtorku godziny 6 wieczo­
rem będą wyłożone.

— * Naczelny redaktor „Gazety Narodowej4 p. Jan 
Dobrzański przybył w dniu dzisiejszym do naszego miasta.

— * Prokuratorya tutejsza ogłasza dwa listy gończe 
zamieszczone pomiędzy inseratarni dzisiejszego numeru naszego 
pisma, pierwszy za wyrobnikiem Marcinem Przybyłem z Mią- 
skowa w powiecie średzkim, mającym lat 38; drugi za wyro­
bnikiem Tomaszem Koniecznym z Czmonia w powiecie śrem- 
skim, 29 lat mającym. Obadwaj oskarżeni są o fałszowanie 
dokumentów.

— * Obdukcya ciał kupcowej Mendelsohn i jej ku­
zynki oraz położenie, w jakiem zastano obiedwie zamordowane, 
każę na pewno wnosić, że przy zbrodni czynnych było trzech 
złoczyńców. Policya jest już na tropie zbrodniarzy a w dniu 
wczorajszym aresztowano osobę, podobno dawniejszą kucharkę 
kupcowej Mendelsohn, na którą padło wielkie podejrzenie udzia 
lu w popełnionej zbrodni. Kucharka ta miała, jak się dowia 
dujemy, kochanka ślusarza. Równocześnie należy nam spro­
stować mylną pogłoskę obiegającą pomiędzy publicznością, ja­
koby aresztowany w dniu wczorajszym na dworcu klucźbor- 
skim artylerzysta, był także podejrzanym o udział w pomie- 
nionej zbrodni. Artylerzystę aresztowano li za dezercyą i od­
wiezionym został przez konstablera do miasta w dorożce, gdyż 
chciał się po kilka razy ratować ucieczką.

— “Za obrazę majestatu aresztowano robotnika Krze- 
śkowiaka z Barlebenshofu pod Poznaniem.

— * Badzca ziemiański powiatu ostrzeszowskiego p, 
Liman mianowany został przez rejencyą komisarzem wybor­
czym na powiaty odolanowski i ostrzeszowski.

— * Na folwarku Niemojewski pod Strzelnem spa­
liły się w dniu 4 bm. dwa domy mieszkalne do szczętu. Ogień 
powstał w skutek nieostrożności.

£— * Bodak nasz p. Antoni Brownsford z Nidomia 
otworzył w Gnieźnie handel żelaza, na który zwracamy uwagę 
publiczności.

— * W Kobylogórze pod Kępnem spaliło się w d. 1 mb. 26 
budynków a nadto 6 budynków przyległej gminy Góra. Wielu 
ubogich mieszkańców ogołoconych zostało z wszystkiego co po­
siadali. Energicznemu tylko ratunkowi zawdzięczać należy, że 
pożar nie pochłonął całej osady.

— * Wykaz dochodu 1 rozchodu katolickiego Towa­
rzystwa dobroczynności w Pleszewie za czas od 1 lipca 
1877 do 1 lipca 1878 roku:

Dochód.
Remanent z roku zeszłego . ...........................
Z magistratu na utrzymanie sierót miejskich 
Procenta od legatów i oszczędności 
Składka z miasta od członków Towarzystwa 

, z okolicy od „ „
Jednorazowe datki dobroczyńców..................195,20
Dochody nadzwyczajne.....................................178,35
Z loteryi fantowej . . . ■ • ...... 513,50
Na utrzymanie pięciu szpitainikow . • . • • 759,
Z funduszu rezerwowego............................ 900,—

Razem T 4974,49 marek.
Rozchód.

Na utrzymanie sierót  3110,23 marek.
Na utrzymanie pięciu szpitainikow.................. 750,— „
Utrzymanie służby i przełożonej. . . . . . »
Koszta poboczne tj. porto, furmanki itp.. . . 17,20 „
Opał ..................................................................... 269,40 .
Apteka........................................................... 38,25 n

Razem . 4925,18 marek.
Zestawienie.

Dochód................... 4974,49 marek
Rozchód . . . . . 4925 18 „

Remanent . 49 31 marek.
Pleszew, dnia 1 lipca 1878.

L. Zboralski, 
podskarbi.

— * Od wydziału Towarzystwa muzycznego w Kra­
kowie odbieramy pismo następujące:

„Wydział Towarzystwa muzycznego w Krakowie ogłasza 
niniejszćm konkurs na napisanie chóru mięszańego (na Sopran 
Alt, Tenor i Basa) pod następującemi warunkami:

1. Nagroda pierwsza 17 dukatów w zlocie, (w czem 7 du­
katów jako dar Wgo Wład. Żeleńskiego) przyznaną będzie bez- 
względzie dobremu utworowi z akompaniamentem orkiestry do 
słów: „Z Hymnu“ Juliusza Słowackiego:

Chór.
Bogarodzico! Dziewico 
Słuchaj nas matko Boża,
To ojców naszych śpiew 
Wolności bije dzwon 
Wolności rośnie krzew 

Bogarodzico!
Wolnego ludu śpiew 
Zanieś przed Buga tron.
Podnieście głosy rycerze!
Niech grzmią wolności śpiewy 
Wstrzęsną się Moskwy wieże:
Wolności pieniem wzruszym 
Zimne granity Newy;
1 tam są ludzie — i tam mają duszę.

Solo.
Noc była — orzeł dwugłowy 
Drzómał na szczycie gmachu 
I w szponach niósł okowy 
Słuchajcie! zagrzraiały spiże 
Zagrzmiały — i ptak w przestrachu 
Uleciał nad świątyń krzyże.
Sporzał i nie miał mocy 
Patrzeć na wolne narody,
Olśniony blaskiem swobody 
Szukał cienia — i w ciemność uleciał północy.

Chór.
Do broni bracia! do bronił 
Oto ludu zmartwychwstanie!
Z ciemnej pognębienia toni,
Z popiołów Feniks, nowy 
Powstał lud — błogosław Panie!
Niech grzmi pieśń, jak w dzień godowy.

Bogarodzico! Dziewico 
Słuchaj nas Matko Boża 
To ojców naszych śpiew 
Wolności błyszczy zorza 
Wolności bije dzwon 
I wolnych płynie krew 

Boga-rodzico 
Wolnego ludu krew 
Zanieś przed Boga tron.

2. Drugą nagrodą 5 dukatów w zlocie otrzyma najlepszy 
Chór mięszany (Sopran, Alt, Tenor i Basa) do tekstu dowolnie 
obranego z akompaniamentem lub tez tegoż.

3. Utwory po powyższych za najlepsze uznane, zostaną 
odszczególnione przez polecenie ich do wykonania.

Utwory podane na konkurs, a zawierające oprócz party­
tury i wyciągu fortepianowego także poczwórnie rozpisane gło­
sy chóralne i pojedyńczo orkiestralne, zaopatrzone dewizą w 
miejsce nazwiska kompozytora i adresu w osobnśj kopercie pod 
tą samą dewizą umieszczonego, nadsełać należy franco najdalej 
do dnia 1 stycznia 1879 r. do Towarzystwa muzycznego w Kra­
kowie (plac Szczepański 240).' Rękopisów nadesłanych nie 
zwróci się.

W skład komisyi oceniającej wchodzą pp. Blaschke 
Józef, dr. Bylieki Franciszek, Hofmann Kaźmirz, Nie­
dzielski Stanisław, Richling Wincenty, Steibelt Adolf, 
dr. Tomkowicz Stanisław, Waehtel Henryk, Zimmer- 
mann Michał, Żeleński Władysław.

W Krakowie, dnia 1 lipca 1878 r.
Z wydziału Towarzystwa muzycznego.

— • Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 7 lipca Klau- 
dyusza; w kalendarzu słowiańskim Krasnorody.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 47, zachód o godzinie 
8 minut 21.

Dnia 7 lipca 1572 śmierć Zygmunta Augusta. — 1578 
przywilej Jezuitom na założenie akademii w Wilnie. — 1807 
tjaktat Tylżycki tworzy księstwo Warszawskie. — 1831 bitwa 
\y Szawlach.

Pojutrze w poniedziałek dnia 8 lipca Elżbiety król., w 
kalendarzu słowiańskim Chwalimira.

■' Wschód słońca o godzinie 3 minut 48, zachód o godzinie 
8 minut 21.

Dnia 8 lipca 1343 ustąpienie niektórych ziem krzyżakom. 
— 1709 bitwa pod Pultawą otwiera drogę do Polski Augusto­
wi II.

47,08 marek.
1182,75 »
412,01 n
309,10 n
486,50 n
195.20 n
178,35 n
513,50 n
750,— rt
900,— n

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Lecha wyszedł z druku nr. 27 i zawiera: Wspomnie­

nia Ułana z 1863 r. Napisał Zygmunt Lucyan Sulima. — Pol­
ska niewolnica sułtauową tatarską. — Pszczoły (z 11 rycinami).
— Bibliografia Kościuszki. Podaje E. Callier. — Zdaje mi się.
— „Brawo“ przypisane artystce teatru amatorskiego. — Wia­
domości literackie. — Łamigłówki.

— Rolnika nr. 12 wyszedł z druku i zawiera : Dr. E. Till.
O nowym projekcie rządowym ustawy leśnej. — D. A. Sempo- 
łowski. W sprawie handlu nasionami i stacyi kontroli nasion.
— Prof. T. Rylski. O machinach rolniczych. — H. Mierzeński. 
Kilka uwag z praktyki o marchwi pastewnej. — Wpływ suro­
wych kartofli i karmy zakwaszonej na zwiększenie mleczności.
— Słówko o nawożeniu roli. — Korespondencye. — Wiadomo­
ści bieżące. — Wiadomości literackie. — Przegląd czasopism.
— Korespondencya redakcyi. — Część urzędowa. — Ogło­
szenia.

— W tych dniach wyszedł z druku zeszyt „Ateneum“ 
za miesiąc lipiec r. b. i zawiera: Nero, dramat w 5 aktach 
przez Piotra Cossa. Wolny przekład wierszem z objaśnieniem 
wstępnóm i przy piskami, dokonany przez Kaź mirza Kaszo­
wskiego. — Krasicki, życie i dzieła. Kartka z dziejów litera­
tury. Przez J. I. Kraszewskiego. (Dok.) — Wystawa paryzka 
(korespondencya). Przez Wacława Holewińskiego. — O najno- 
wszeh zmianach w prawodawstwie karuóm w Rosyi. Czasowe 
ograniczenie jurysdykcyi sądu przysięgłych. Przez W. S. — 
Nowe dokumenta, odnoszące się do Jana Chryzostoma Paska, 
podał Feliks Rybarski. — Krytyka. Dwie prace z dziedziny 
dyplomatyki naszej. 1) Rom. Mauer: Urzędnicy kancelaryjni 
or, JagæRy, studyum dyplomatyczne. Przez dr. Fryd. Papóe. 
2) Codex diplomaticus majoris Poloniae (wydany staraniem Tow. 
przyj, nauk. pozn. Poznań, 1877). Przez dr. Fryd. Papóe. 3) 
Die Uebersetzungen Arabischer Werke in das Lateinische seit 
dem XI Jahrhundert, przez T. Wüstenfelda. Podał Jan Kar­
łowicz. 4) Monografia Lublina. Napisał Władysław K. Zieliń­
ski. Tom I. Dzieje miasta Lublina. Lublin, 1878. 5) Revue 
Slave seule publication périodique en langue française, unique­
ment consacrée à la littérature, aux sciences et aux beaux arts 
des pays Slaves paraissant de 1 et le 15 de chaque mois. — 
Kronika miesięczna.
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Ostatàiie wiadomości.
(Z biura Wolfla.)

Kursa telegraficzne.

Berlin, 6 lipca, 10 godzina rano. Cesarz może 
już nieco poruszać ramieniem a ogólny stan drowia jest 
dobrym.

Lauer. Langenbeck.. Wilms.
Londyn, 6 lipca. Times dowiaduje się z Ber­

lina, że ks. Bismarck miał oświadczyć, iż car da się na­
kłonić do zrównania z ziemią fortyłikacyi Batumu Spra­
wa granic saudżaku Zofii załatwioną została na drodze 
kompromisu zaproponowanego przez neutralne mocarstwa.

SZCZECIN, 6 lipca 1878.
Pszenica stale | f Okowita wyżej

na lipiec-sierpień .... ¡192 50 w miejscu
na wrzesień-październik 195 50 na lipiec-sierpień

I na sierpień-wrzesieńZyto stale. ...
na lipiec-sierpień . . . 126 — 
na wrzesień-październik 129 —

Olej rzep, wyżej.
r.a lipiec....................... '64 —
na wrzesień październik

na wrzesień-październik

Owies

Olej skalny
63 50( na jesień

Pociągi przybywają:
Od 15 maja 1878 r.

Z Frankfurtu n. Odrą-do Poznania:
Pociąg mięszauy |ch>8* 1—4 o 9 godziuie 48 unuut przed poi.
Pociąg osobowy 
Pociąg pospieszny 
Pociąg osobowy

1-4 o 3 
1-3 o 5 
1—4 o 9

5
3)
50

po południa

wieczorem.
Z Kluczborka do Poznania:

Pooiąg osobowy
(z Ostrowa) klasa I—IV o godzinie 9 minut 56 przed nol.

Poeicg osobowy 
Pooiąg mięszany

I
II-

IV o 
IV o

41 po południu 
13 wieczorem.

Pociągi odjeżdżają:
Od 15 maja 1878 r.

Z Poznania do Krzyża:
Pociąg mięszauy klasa 2—4 o 5 godzinie 40 minut z rana. 
Pociąg osobowy „ 1—4 o 11 „ 2 „ przed poi.
Pociąg mięszany 
Pooiąg osobowy

2—4 o 8 
1-3 o 11

2
34

po poi. 
v ieczorein

Z Poznania do Frankftirtu-Gubeny 
Pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godzmie 55 minut rano.
Pociąg pospieszny 
Pociąg osobowy 
Pociąg mięszany 

(do Zbąszynia).

1—3 o 10 
1—4 o 4 
1-4 o 6

22
2

10

przed poi. 
po poi. 
wieczorem.

Z Poznania do Wrocławia:
Pociąg osobowy klasa 1 — 3 o 4 godzinie 52 minut rano.

(do Leszna).

4 o 10 
3 o 4 

-4 o 8

47
4

przed poi. 
po poi. 
wieczorem.

Z Poznania do Bydgoszczy-Torunia:
Pecićg Osobowy klasa 1-4 o 5 godzinie 2 minut rano 
Pociąg mięszany „ 1- 4 o 11 „ 40 „ przed poi

Pociąg osobowy 
Pociąg mięszany 

(do Gniezna).

1- 3 o
1 4 0

po poi. 
wieczorem.

Z Poznania do Kluczborka:
Po iąg osobowy klasa I IV o godzinie 7 minut 14 z rana.
Pociąg mięszany „ II —IV o „ 12 „ 19 po poi.
Pociąg osobowy

(do Ostrowa) „ 1 IV o „ 6 16 „ wieczór.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

(W.) Poznań, 6 lipca. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 
i 1 16.50-18.50 marek, r'żana nr. 0 i 1 11.50-12—. marek per 
50 kilo.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 6 lipca. 4% 
nowe listy zast. pozn. 95.20. 4% nowe listy rent. pozn. 95.90. 
5°/0 powiatowe obligacye 102.50. 4%% powiatowe obligacye 
—.—. 3%/% szląskie listy zastawne 86. — . 4% szląskie listy 
rentowe 96.80. Kwiłecki, Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 56.—. 
Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 40. - Poznański bank 
prowinc. 1Ó0.—. 4%% pruska pożyczka ukonsolid. 105.—. 3% 
% premiowana pożyczka państwowa z 1855 r. 138.50. 3%% 
obligi długu państwa 92.10. Marchijsko-pozn. kolei żelaznej 
20.—. Marchijsko-pozn. k. ż. 5°/0 akc. zakł. 85.—. Starogardz- 
ko-pozn. k. ż. 101.—. Warszawsko-wiedeńsk. k. ż. 168.—. Au- 
stryackie noty bankowe 174.—. Polskie likw. listy 57.50. Ro­
syjskie noty bankowe 212.20 m.

f

Za duszę śp.

[Kornelii z CzochronówI
Mcramói,,

odprawi się nabożeń­
stwo żałobne w 
Śremie w kościele far- 
nym dnia 10 lipca rb. o 
godzinie 8ej.

Steckbrief.
Der Tagelöhner Martin Przyhyl aus 

Mi^skowo, Kreis Schroda Regierungsbezirk 
Posen, 38 Jahre alt, und der Tagelöhner 
Thomas Konieczny aus Czmofi, Kreis 
Schrimm Regierungsbezirk Posen 29 Jahr 
alt der intellectuellen Urkundenfälschung an­
geklagt, haben sich der Untersuchung durch 
die Flucht entzogen, deshalb zu verhaften 
und an das Königl. Kreisgericht zu Posen ad 
VI 71/78 abzuliefern. (3493

51 50 
51
51 40 
50 70

11 25

BEKLIN. 6 lipca 1878.
Pszenica spok.

na lipiec..................
na wrzesień-październik

Żyto spok. 
na lipiec-sierpień . . 
na wrzesień-październik 
na październik-listopad

Olej rzep, stałej.
na lipiec........................
na wrzesień-październik

Okowita spok.
w miejscu.....................
na lipiec-sierpień . . . . 
na sierpień-wrzesień . . 
na wrzesień-październik

Owies
na lipiec-sierpień

Wypowiedziano: 
żyta 100 węcpli. 
okowity 20,000 litrów.

127
131

50 Galicyany....................... 109 80
Ak kolei march.-pozn.. — —
Ak. kol. koloń.-mind. . . —
Obligi długu państwa . 92 40

— Pozn. 4% listy zast. . . 95 50
T „ „ „ rentowe 95 40— Austryackie banknoty . 174 30

Austr. renta złota . . . 65 75
Austr losy z r. 1860 115 40

10 ltaliany........................... 77 —— Amerykany.................... 99 50
łiumuny................. 34 25

20 Rosyjskie banknoty . . . 214 50
20 Rosyj poż. ang. 1871 r. 85 25
60 „ asyg. prem. 1866. 158 60
90 Polskie listy likwidae —

Austr. akcye kredytowe 462 —
Kolej żelazna państwowa 470 —

50 Lombardy . . ............... 131 50

Usposobienie giełdy:
ożywione.

Oiełda bydgoska, 5 lipca.
Pszenica: 154-190 m., najpiękniejsza nad notowania
Żyto: 114-120 m. najpiękniejsze nad notowania. 
Jęczmień bez obrotu.
Groch piękny do gotowania —, na paszę 136 m.
Owies 115-140 m.
Wszystko per 1000 kilo — wedle gatunku i wagi efekt 

(Dowóz tak mały, że równa się zeru.)
Okowita: 51. m. per 100 litrów a 100 proc

Oiełda wrocławska, 5 lipca.
Zyto: per 1000 kilo trzyma się, na lipiec i lipiec-sierpień

121.50 żąd., sierpień-wrzesień 125 żąd. 124.50 ofiar., wrzesień- 
październik 128-127.50-128 p. i of., październik-listopad 129.50- 
130 ofiar.

Pszenica per 1000 kilo na lipiec 190 żądano, wrzesień- 
aździernik 185 m. ofiar.

O w ¡es: per 1000 kilo na lipiec 120 ofiarow., ana lipiec- 
sierpień 118 pł., wrzesień-październik 119 — ofiar., pa*ździernik- 
listopad —m. of.

Olej rzepiowy per 100 kilo bez interesu; w miejscu 
66.— żądano, na lipiec 65.— żąd., lipiec-sierpień 63.50 żądano, 
sierpień-wrzesień —.— ofiar., wrzesień-październik 62.— żąd..
61.50 ofiar, październik-listopad 62 żąd., listopad-grudzień 62 — 
żąd,, kwiecień-maj 62.50 żąd.,

Okowita per 100 litrów bez interesu; na lipiec i lipiec- 
sierpień 51,— ofiar., sierpień-wrzesień 51.50— żąd., wrzesień- 
październik — m. pł.

Łubin: słabo dowieziony; żółty 9.10-10.30-11 m. niebie­
ski 8.80-9.80-10.30 m. per 100 kilogr.

Berlin, 5 lipca.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco ’niezmiennie. Termina niezmiennie. Wyp. 

48,000 cenir Cena wypowiedzialna 193.5 m. per 1000 kilo. — 
Loco 178-220 m. wedle g»t„ na ten miesiąc 194-192.5-193 pł., 
na lipiec-sierpień 192.- -194.5 płac., sierpień-wrzesień —.— pł., 
wrzesień-październik 195.-194.5— pł., październik-listopad 195.5- 
195 pł.

J ęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 100-175 marek 
wedle gatunku.

Owies loco bez zmiany. Termina stale i wyżej.— Wyp. 
1000 ctr. Cena wyp. 129. m per 1000 kilo. — Loco 100-162
marek wedle gatunku, na ten miesiąc----- pł., lipiec-sierpień
129—-. nom., sierpień-wrzesień —.— płac., wrzesień-październik 
132.5 pł., październik-listopad 132.5 pł.

Książki po zniżonych cenach.
Obszerny słownik francuzko niemie­

cki i niemiecko-fruncuzki 2 tomy dobrze o- 
prawione. 2100 str. Zamiast 8 tal, tylko 2| 
tal. Die Kaufmannistlie Corresponder.z
12 wydanie Lipsk 1872. 712 str. zam. 3%
tal. tylko 1% tal. A. Mangolt Grun riss 
der Vo!kswirthselirftslehre 250 stron 
zam. 1% tal. 20 sgr. Malinowski grama­
tyka języka pol-kiego zam. 5 tal. 3 tal. 
J. Chociszewski, Poznań.

_______________________ (3490

Najtańszą, książkę kucharską, pod tyt.:

Tania kucharka
zbiór doświadczonych sposobów przy­

rządzania potraw i ciast przez
Bibiannę Bracqueville

2-gie pomnożone wydanie poleca po 
znacznie zniżonej cenie tylko 1 M. 
z przesyłką poczt. 1,10 M. (3452)

księgarnia Józefa Jołowicza
Rynek Nr. 4.

Jf
Antykwami» polska

E. Caïliera w Poznaniu
poszukuje

Przeglądu Poznańskiego, rok 1849, tomu 
IX poszyt II; rok 1851, tomu XII i XIII; 
rok 1852, tomu XV poszyt 7 i 8; rok 1855 
tomu XX poszyt 3 i 4 (pierwsze półrocze); 
tomu XXI poszyt 2, 3 i 4 (drugie półrocze)'

Rok 1859, tomu XXVII poszyt 1 (pierwsze 
półrocze); rok 1861, tomu XXXI poszyt 1 
(pierwszego półrocza).

Kncyklopedyi powszechnej, wyd. Orgel­
branda, pojedyńczych zeszytów, począwszy 
od zeszytu 108.

Drzewieckiego: Pamiętników, wydanych 
przez Kraszewskiego.

Kuleszy: Wiara prawosławna, Wilno 1704 (z 
dodatkami)

Krewzy Leona: Obrona Jedności Cerkie­
wnej, Wilno 1617 (lub tóż 1614)

Kojałowicza W.: Miscellanea rerum ad 
statum ecclesiasticum M. D. Lit. pertinent, 
Vilno 1650.

Rogalińskiego Józefa dz. p. n. Sztuka budo­
wnictwa na swoje porządki podzielona. Po­
znań 1760 i Warszawa 1775.

Zielińskiego Gustawa tomu różnych poezyi. 
Przeglądu Polskiego pojedyńczych tomów

i zeszytów.

prawdziwy
regenerator włosów

przywraca siwym włosom w krótkim 
czasie naturalny kolor, wzmacniając 
takowe, czyści głowę z łupieży, nie pla­
miąc bielizny. Cena oryg. but. 2 M. 
50 fen Za skutek poręcza (3466

Leon Kuczyński
fryzy er i konserwator włosów 

Poznań w BAZARZE.
Świadectwa są do przejrzenia.

00000

W. SOBECKI
pod UatDszem

poleca wyborne gatunki piwa jako to:
100 but. Kobylepolskiego 9 Marek

Antykwarnia E. Caillera w Po- 
maniu, Podgórna ulica 15, II poleca 
Sazetę W. Ks. Poznańskiego od 1 

kwietnia 1856, r. 1857, 1858 i 1859
do 18 czerwca.

100
100
00

100
100
100
100
100

Bawarskiego
Grodziskiego

9
9

„Bock“ 12 »,
Tivo'i 12
Królewieckiego 15 »
Kulmbachskiego 18 łł
Erlangskiego 18 »,
Porteru 30 1)

50 fen. I 
50 fen.)

(34E8)

Kukusudza loco trzyma się. — Wypowiedziano — cen­
tnarów. Cena wypowiedzialna —.— marek per 1000 kilo. — 
Loco 125-131. marek wedle gatunku; besarabska 124.-127 m. z 
kolei pł., nadpsuta besarabska — m. z kolei pł., na ten mie­
siąc — płac.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 156-195 marek wedle 
•ratunku, na paszę 135-155 m. wedle gatunku.

Mąka rżana niezmien. Wypowiedz. 3000 ctrn. Cena 
Wypowiedzialna 18.05 m per 100 kilo. — Nr. 0 i 1 per 100 kilo 
brutto z miechem na ten miesiąc i lipiec sierpień 18.05—.— 
pł., sierpień-wrzesień 18.40-45 płac., wrzesień-październik 18.60- 
18.65 pł., październik-listopad 18.70-18 75 pł., listopad-grudzień 
18.80 płac.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wyp. - cent Cena 
wyp. — mk Rzep zimowy na wrzesień-październik — m. żąd. 
Rzepik zimowy na wrześ.-październik-----of. Rzepik loco
— pł . — nasienie lniane — m. of.

Olój rzepiowy stale. — Wypowiedz. — centnar. — 
Cena wypowiedzialna — m. per 100 kilogr. — Loco z beczką
65.7 m., bez beczki 64.7 marek; na ten miesiąc 64.7 —,— żąd., 
lipiec sierpień — marek, sierp -wrzesień —. pł., wrzes.-paźdz. 
63 -63.3 pl„ październik-listopad 63.— płac., listopad-grudzień 
62.7-63. pł.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu
— marek. Dostawy — m.

Olej skalny loco stale. Rafinowany (Standard white) 
per 100 kilo z beczką w partyach o 50 bar. (100 ctr.) Wy­
powiedziano — ctr. Cena wypow. - -.— marek per 100 kilogr. 
Loco 24. żąd.; na ten miesiąc 23.5 mrk, wrzesień-październik
23.7 mrk, październik-listopad 24.-24.1 płac., listopad-grudzień
24.5- 24.6 m.

Okowita loco cicho. — Wypowiedziano 40,000 litrów.— 
Cena wypowiedz. 52. m. per 100 litrów a 100% = 10,000%.— 
Loco bez beczki —.— pł., z beczką —. pł., na ten miesiąc 
i na lipiec-sierpień 52.-52 1— płacoi o, sierpień-wrzesień 52.-3
62.5— płac., wrzesień-październik 52.----- płacono, październik-
listopad — płac, kwiecień-maj 1879 — płac.

Okowita per 100 litr, ń 100 pet. = 10,000 pet. bez be 
czki w miejscu 53.— pł., ze spichrza —. pł.

Mąka pszenna nr. 00 30.00—28.00, nr, 0 28.00—27.00, nr. 
0 i 1 26.50-25 50.

Mąka rżana nr. 0 21.00—19.25, nr. 0 i 1. 18.50—17.50 
per 100 kilo, brutto z miechem.

(Nadesłano.)

Świeczniki (lirześciaństwa.
czyli

Pochodnie Nerona
wspaniały obraz Henryka Siemiradzkiego.

Wystawa oryginału w Warszawie, Lwowie, Krakowie,
Wrocławiu, Wiedniu była jednym ciągiem nieustannych try­
umfów. Kopia obrazu tegol, wykonana w wielkich rozmiarach 
80/60 centim. na pięknym luksusowym papierze w jednym z 
najpierwszych zakładów artystycznych w Warszawie, stanowić 
może ozdobę każdego domu. Każdy najdrobniejszy szczegół 
wykonany tu z fotograficzną wiernością a sztuka ksylografi- 
czna dała nadspodziewane rezultaty. Każdy z czytelników 
Dziennika ma prawo nabycia dowolnej ilości egzemplarzy 
za dopłatą tylko 3 mr. za egzemplarz. Obrazy te przesyła się 
zwinięte w rolce bez uszkodzenia. Pieniądze i zamówienia pro­
simy przesyłać do księgarni N. Kamińskiego i Spł. w Pozna­
niu (Bazar), której ekspedycya obrazów tych oddaną została.

(3433)

Wszystkim chorym siłę i zdrowie bez medycy­
ny i bez kosztów przez środek pożywszy

REVALESC!ERE z Londynu.

Od lat 31-tu żadna choroba nie oparła się tej przy- 
emnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczną 

u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystki g. 
ohorobach żołądka, piersi, płuc, wątroby. gruczołów, błonki ślu- 
wej, oddechu, pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchotach, astmie, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidach, puchlinie, febrze, zawrocie, uderzaniu krwi 
do głowy, szumie w uszach, mdłości i womitach, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmie, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki, 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniach, które oparły 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­

(¡) Zwyczajne walne zebranie

przemysłowców miasta Poznania /¡ft
Sp. zap.

odbędzie się dnia 18 lipca 1878 o godzinie 7 wieczorem w lokalu X 
Towarzystwa Przemysłowego przy Starym Rynku Nr. 58.

Porządek dzienny: V
1. Zagajenie walnego zebrania i ewentualny wybór przewodniczącego, fh
...................i.................................................................................; $

T Towarzystwo Pożyczkowe V
Fj przemysłowców miasta Poznania, Spółki zapisanej.
X RADA NADZORGZA
Q Dr. ZIELEWICZ.

2. Przedłożenie półrocznych rachunków i bilansu surowego z końca 
czerwca 1878.

3. Wybór pięciu członków rady nadzorczćj (§ 18 ustaw).
- 4. wybór komisyi rewizyjnej.

A 5. Wnioski członków. (3491)

W pełnomocnictwie (3398)
Henryka Br. SaemBeka

wzywam wszystkich, którzy do niego roszczą pretensye, aby się 
z takowemi do mnie w przeciągu sześciu tygodni pod uniknieniem 
prekluzyi, piśmiennie i franco zgłosić zechcieli.

St. Sczaniecki,
Wrocław, Alexanderstrasse 21.

xxxxxxx5oooooo<xxxxxxxxxx(
Skład i fabryka piecówW. IŁIichowskiego w Poznaniu

Rybahi Nr. 1 i«
poleca Szanownśj Publiczności rozmaite gatunki wyborowych pie- 

X ców jako to: białe pod ołów (zwane porcelanowy), najno- 
- ■ wsze kominki, piece kolorowe i t, d. /) (2900)

Również przyjmuje wszelkie prace i reparacye zakres swój 
wchodzące i wykonuje takowe spiesznie i akuratuie po najumiar- 
kowańszych cenach.

Zmiany i poprawki
jakichby sobie życzyli odbiorcy naszego 'DzmB io ołtarzy peta karmonji.

(Coś rzeczywiście pięknego)
lófłlilTlfłiłP7fł 3 leh 4 harmonijnych akordów z przepysznym

„aaWUUiU¿a lUlUIVÄVgV dźwiękiem i w eleganckiej oprawie. Para z 8
upraszamy wcześnie na nasze ręce nadesłać.

Druk tego kalendarza na rok 1879 już 
rozpoczęto. (3488)

M. Łeitgcbep i Sp.

dzwonkami 30 M., z 6 dzwonkami 24 M. do
starcza A. Terletzlil w Elblągu
(Prusy Zachodnie). (3476

bell, profesora Dr. Dede, Dr. Ure, hr»),' 
biny de Brehan i wielu innych w 1 
posyła się franko na żądanie. *^sr'

Xe-

Skrócony wyciąg z 80,000
Certyfikat radzcy medycyn idneor 

lipca 1852. Revalesciere du Barry”, ®r- 
dkach wszystkie lekarstwa. Używa s-as^f»ijt 
ścią przy wszystkich obstrukcyagh ‘j* -I*) 
niacli, w chorobach dróg urynowyc|, 
przy kamieniach, zapalnych lub chni-nk 
urynowej, przy chorobliwych ściąg,ijęc: ’’*}». 
rzu, hemoroidach w pęcherzu itcT, / y » 
tkiem używa się też tego nieosz-.-cow«»cowagg,

» ~ Piersi
i kanału oddechowego. (L. S.) Ruj i,;17 i
—Hy i członek kilku *-----------

Nr. 62476. Panu

nie tylko w chorobach gardła i piersi 18’ f<*

cyalny i członek kilku towarzystw uC20 #tłtt| 
Bogu : 1, panu

Revalesciere usunęła zupełnie 18 letnie 1,„iM 
nerwów w połączeniu z ogólną słabości.-**^1 

J. Comparet, proboszcz Saint? ' ' 
Nr. 89211. Orvaux. 15 kwietnia i 

używam szacownej Revalesciere i nie cic 
le w lędźwiach, które trapiły mnie prz^li 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupeł *

X.L?»
Nr. 64210. Margrabina Bréhan niée»« j

wątroby, bezsenności, drżenia w wszyett; °*,ł| 
dnienia i hypochondryi.

Nr. 75877. ~Florian Koller, k. c.
W. Waradynu uleczony z kataru, płuc i 
w głowi, i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner 
■wyższego zakładu handlowego w Wiedeń 
ezliwego bólu piersi i rozstrojenia nerwów 

Nr. 65517. Panna de Montlouis, 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony 2 « 
wania rąk i nóg itd.

Revalesciére jest cztery razy poj, _ 
i oszczędza u dorosłych i dzieci 50 razy ¡¿¿!

Cena Revalesciére za % funta || ' 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen. A f„ 
28 Nr. 50 fen. 24 funty 54 Mr.

Revalesciére Chocolatée 12 filiżanek i 
liżanki 3 Mr 50 fen., 48 filiżanek 5 Kr 
nek 14 Mr., 288 filiżanek 23 Mr. 50 fen,

Revalesciére Biscuités 1 funt 3 m.
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp 
Louisenstrasse — w Poznaniu w (j ' 
nek 37, u Mruga 1 Fabrlcius W
św. Marfin 52/53, Półwiejska ulica 38; 7 
Sturtzel.

Mil
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WIELKIE MAGAZYNY AU PRISJj 
ryżu boulev. Haussmann 70 mają zaszczytu j| 
wielka doroczna w nich wyprzeii) ¡i«1 
JĄCYCH TOWARÓW LETNICH ma i

Katalog szczegółowy tej ij Kt 
słanym będzie bezpłatnie i frantoi

BO!
WIELKIE MAGAZYNY AU PRINTH 

dząjąc wzorem lat poprzednichf*2 
ZNIŻONYCH CENACH wyprzedaż> 
sezonu, pragną, tćm dać miejsce materyomi 
wym, gdyż w magazynach

wszystko musi być nowe,,,,. 
świeże i piękne jak ta ich

Stowarzyszenie winiarzy
w Leu t e s d o r f n. R. Rozsyłka wina en gros 
et en détail. Prospekt bezpłatnie. (1230

oooooooo*
Q Niniejszém polecam Q bliczności

La. )
iule/
md/

y

/ Teehnicum Mittweida.
/ (Sachsen.) — Höhere Fachschule^

/für Maschinen-Ingenieure und, 
/Werkmeister. Vorunterricht frei./ tcu.Aufhahmen^Mitt^Agrilu^otober,

Wyrywanie zębów bez nie­
bezpieczeństwa i bólu

za pomocą Nitro-oxygen gazu, sztuczne zęby, 
plombowanie w zlocie i kompoz. (34351

Dentysta sen- Fryderykowska ulica 27 
jun. Młyńska ulica 30, naro 
żnik ulicy kościelnój świętego 
Pawła.

Gogolińskie wapno, 
a szczeciński cement, 
g dachówki i cegły,
| rury do mostków.
J szamoty, (2731)
| węgle kowalskie i 
I kamienne polecają 
Jerzy ko wski i Sp.

Rzeczywista
wyprzedażzwierciadeł
we ^wszelkich wielkościach i formach z po­
wodu zwinięcia interesu otwartego po bardzo 
zniżonych cenach. (3007E. Schlicht

fabryka rani pozłacanych
Wodna ul 12.

Ludwika Gehlen’a
regenerator włosów
r.adaje siwym i białym włosom ich dawniej 
szy kolor bez farbowania. Świadec wa są do 
przejrzenia. Cena butelki 4 Marki 5') fen. Za 
skutek poręcza (2024)

Ludwik Głehlen
fryzyer i konserwator włosów

Poznań
Do nabycia we wszystkich renomowanych 

składach perfum._____________________

Ow własnej pracowni dom m 
suchego drzewa odrolroM

Q lustra, kanapy i w ogólti Y prawy po nader unńarkoą W

o W. Szkajti'i
0W. Garbary 50, stolarz.’ ii
ooooooppo >1— -------- a

_

Bengalskie oSl,le’ 
przedmioty do u 
powietrzu, cliorąi 1 
racyl wypożycza i Poietł

obok biblioteki K»«

Rzadkim wyp^
w księgarstwie nawet EB jącym jest zdarzenie, J j ń doczeka się 105 wy »S sukces może tylko ta ' j j
które potrafiło sob,« « 
czajny rozgłos w f j 
wne popularno-me»?“ , | 
Airy metoda natura 
szło w 1

«di

być musi treść e i |
czne opatrzone ¿¡|c i)
KSfŁ.
lecić wszystkim R
skuteczne lekars -j 
pragną. W ksiązc 
ginalne swiadeot 
nej skuteczności J m R
jako g"’aran)7ą;j()„eBi J1chorych zawie ■
wyższą ksi^z.kV„ marki 1

Rejestra gospodarcze
w wielkim wyborze gotowe na składzie; na 
żądanie przesyła »próby do wyboru franko 
oraz wykonuje podług przesłanych szematów

H. Gąslorowski,
3203) księgarnia w Śremie.

i tylko jeiinę - ję 
polskim i "/^¡ęgarni, 
być w kazdéj ks «gin8,nl 

I żadać i brać °rJ
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